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Warszawa, dnia 21 Grudnia 18 


96 r. (2 Stycznia 1897 r.) 


Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


w Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra. 2, 


тоскте та, 8, z odnoszeniem do damu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesaratwa і zagranicy: kwartalnie rs. 2 


kop. 60, rocznie ra, 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
"a ч 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nieo- 
dziel i świąt ważniejszych, 04 godz, 10 do Б. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobno nie zwracają się, 


Przedpłatą przyjmuję; Айтіпізігасув Prawdy огоз 
księgarnie, kioski i kantory pism peryadycz= 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów ра k. 20 w Waraza- 
wie w Admimsiracy! pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej tradci po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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D tyskało się, alo burzy nio byłot— 

z taky cechą przejdzie rok ubia- 

Bly do wioczności hiatoryi, Wojny 

nowej, choćby dalekiej alu poważnej, która- 
by się w samym roku 1896 rozpoczęła, zu- 
pisa nia można; alo grażb wojennych nie 
brakło. Лисац! się od nich nawot rok no- 
wy. 2 południowej Afryki telegraf przy- 
niósł wiadomość o rozbiciu d, 1 stycznia 
zbrojnej kupy awanturników angielskich 
pod wodzą Jumesona, pod Krugorsdorpem 
na terytoryum rzocżypoapalitej tranawal- 
skioj. Chvioli ani Transwal Boerom wy- 
drzeć przez nagła znekoczenio Protoryi. 
Rozbici, osaczeni, wzięci do mewoli, losem 
swym w Anglii całoj wywolali taki srogi 
gniew przeciw ofierze, która się połknąć 
nie dala, że nawet sam rząd stanąć mudiał 
w postawie przedwojennej. Dmuochnął na 
ogień jeszcze cesarz Wilhelm-— telogra- 
mem winszującym prezydontawi rzeczy- 
pospolitoj, Kródgarowi, zwyocięztwa nad 
napastnikami. Czas zgasił płomienie; roz- 
waga podyktowała nowy układ stosun- 
ków, szanujący niepodlogłość rzeczypo- 
spolitej i nwyczaje dyplomatyczne. Przed 
samymi sądami ungielskimi wytoczono 
awanturnikom procos i skazano ich na la- 
godno więzienio. Skazanym na miejscu 
Krüger dał aranestyę pruwie zupołną; ne 
karach pieniężnych i wydaleniu poprze- 
stal. Rzeczywistych sprawcó w-podżega- 
czy doścignąć nie było można. Prócz kom- 
panii poludniowoj ungielskiej na ławie 
oskarżonych zasiąść byli powinni guber- 
nator Przylądka Robinson, pierwazy mi- 


nistor Cecil Rhodes, Pupiery schwytane 
przoz Воегбм dowiodły istnionia zmowy 
z figurami rządowemi, 

Drugim wypadkiem wojennym był atale 
culoj armii Buratiorego w Krytroi na Mo- 
nolika w Adni. Stało się to d. 1 marca. 
Obrewszy jak najgorszą pozycyę, genarał 
włoski skazał wojsko swojo nu zupełną 
klęskę. Uszło z niej niowieln, a przed 
wszystkimi on sum. Osiem tysięcy padło 
w rzozi, jaką wyprawili Abisyńczycy; dwu 
tysiące dostało się do niewoli. Ten pogrom 
pod Abba Gurymu zwalił i Orispiago 
w Rzymie, Оша wyprawa, cała polityka 
zdobywcza, fundnjąca wielkia państwo 
kolonialne małymi środkumi, jego była 
dziełom Міојвее jego zajął Rudini, u- 
miarkowany margrabia sycylijski. Z wy- 
bitnych do gabinetu nowogo weszli Iicot- 
ti, Colombo, Venosta. Po obliczoniu się 
z siłami postanowiono intoroa afrykański 
zlikwidować, byle tylko jeńców wydobyć 
z rąk okrutnego wroga. Anjęło to dużo 
czasu. Pierwsza partya tych, którzy піс 
wymarli, w Колеп roku płynęła jeszcze da 
ojczyzny. Stosunki polityczno ułożyły się 
po woli Menolikn. W traktacia pokoju, 
zawartym dopiera w listopadzie, protok- 
torat włoski zniesiony. Wlochy przyjęły 
granicę rzek Marob-Bolosa-Muna, jaką an- 
wazo порпа uważul za jedynie prawowitą. 
Wyrzuca on Włochów zupelnie z Abisy- 
nii, zostawia im tylka Koren, w górze sn- 
dańską Kassalę, пай morzem Massa wę, na 
poludniu trochę pobrzeża Harraru. 

Na Wschodzie europejskim rok 1898 zu- 
stał dyplomucyę radzącą w dalszym ciągu 
nad najlepszem załataniom dziur w dachu 
iszezelin w murach państwa tureckiogo. 
Na wiosnę poddał się oblogany od jesieni 
roku 1895 Zejtnn. Ormianom dano par- 
don. Rzesie w styłu sasuńskich ғ r. 1895 
już się nie powtórzyły, Na mniejszą ska- 
16 wydarzyły się w lecio, w poludniowej 
części siem zamieszkiwanych przez Or- 
mian, około Qylioyi starożytnej i na pa: 
morzu lowanekiem. Za to w samym Kon- 


stantynopolu вупомів Пнійа wywołali 
znowu d, 26 siorpnia rozruch, przypomi- 
nający krwawy dzień potycyi, 80 wrze- 
gnia 1895 r. Ormian podburzył komitot 
londyński. Turków — miejscowa policy. 
Po naglom zaskoczonin banku otomań- 
skiego przoz spiskowców — nn ulicach 
miaata polala się krów nciakujących przed 
rozjuszonom muzułmuństwom Ormian. 
Dyplomacya njęłuaię za ofinrnni, zażą- 
dala sądu. Sultan wytworzył jukąś komi- 
syg mioszaną do zbadania prawdy: oczy- 
wiście, że owocem badanin był fa Tur- 
ków wypuszczono awobodnie, lodwio dzie- 
siątego lekkiam okładając więzianiem; 
Ormian występnych, w zmowie z napitste 
nikami będących, znalazł sąd turacki enla 
Botki, Dzięki niobozpioczońatwn, jakium 
grozili nupastnicy bankowi, pozwolono im 
bezkurnio się oddalió. Śkuzunych uwo!ni- 
łu umnestya, wyduszona wroazcia z anlta- 
na przez dyplłomncyę już w końcu gru- 
dnia. Objęła ona jakoby wszystkich вше 
mańców politycznych. 

Ustępstwa dla Armenii, dano jeszcz d. 
6 paździorniku 1895 r. pod postacią reforma 
mających uszczęśliwić cało państwo—ina- 
ło zajmują miojsea w kronice ubieglega 
roku, Posylał sultan do Mzyi jakichś Sza- 
kirów, wydawał jakieś irada i batty, wy- 
mawiał jakios slowa uroczystych zobo- 
wiązań, podpisywał jakieś nominacyo, 
robił coś, ca miało być zaspokojeniem ż4- 
dań przez*'dyplomacyę joszcze d. 11 maja 
1895 postawionych; alo w końon jnż nuwot 
dyplomucyn znużyła się robotą i jakby 
rada była zapomnieć o obowiązku dziala- 
niu dla dobra uciemiężonych. Nikt ani 
w skuteczność, ani w зашо wprowadzania 
reform nie wierzy, Musiałby sułtan wła- 
dzę awq przelać na delegatów — komisarzy 
ouropojskich, pozwolić im na zabraniu że 
naby wojska takżo earepojskiago — aby 
ze zboża obietnic mógł być juki taki a- 
młót lepszego losn dla Ormian i wogóle 
dla wszystkich poddanych, tak ojcow- 
skiem sorcem milującogo ich sultana. 
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Na Krecie ruch powstańczy z r. 1895 go 
przociągnął się na 1898:y. Na wiosnę u- 
stał, w locie Porta wykrztusiła z siobie u- 
stępstwa, wznawiająco punktacyą w Ha- 
leppie w r. 1878 przoz Muktara podpisa- 
ną, dodała jeszcza zapownionia innych 
warunków umożliwiających chrześcianom 
życio bez gwałtów i zdziorstw, a z pownem 
choćby najskromniejszem prawem do fa- 
modzielności i samorządu. Pracowali nad 
tem dyplomaci usilnie, a chege smtanowi 
dać dowód lojalności swych dążeń, myśloli 
nawot urządzić blokadę Kroty—przeciwka 
Kretończykom już, nio przeciwko Dnrkom. 
Pomysł ten nie utrzymał się, Mnzulmanie 
wyspy zaczęli tady radzić we wspólnom 
z chrześcianami zgromadzeniu, zaczęli też 
i potajomnia radzió między sobą przeciw= 
ko wyznawcom krzyża. Sułtan i Porta 
korzystali z nienawiści i niechęci miejsco: 
wych, aby opóźniać i przeszkadzać. Jakis 
Eddin, przysłany w niookreślonym chara- 
ktorzo zo Stambułu, do pomocy guborna- 
torowi Borowiczowi, człowiekowi dobraj 
woli — podsycal nienawiść i niechęć i od- 
bywa? schadzki tajomno z fanatykami. 
Tego przynajmniej dokazala dyplomacya, 
зеро, już w grudniu, odwołano. Rozruohów 
od lata nio bylo, i zdaje się, ża ohybu tyl- 
ko wiolki gwałt muzulmańaki mógłby је 
teraz na nowo wywołać. 


Tydzień polityczny. Przed ватеті świętami sul- 
tan dał nmnertyę wszystkim Ormianom skazanym 
я powodu rozruchów i knowań politycznych, oraz 
zamachów zbrojnych, a zwłaszcza bójek i rzezi 
w à. 26 sierpnia r. p. na ulicach Konstantynopola. 
Z przebaczenia korzystają nadto i ci nieliczni Tur- 
су, którzy, in flagranlı w wypadkach sierpniowych na 
mordowania Ormian soliwytani, wywinąć się już na- 
wet z туї sprawiedliwości tureckiej nie zdołali. Pa- 
tryarcha nowy, Ormanian, wstawił się zà skazanymi 
ziomkami i jego suplikę włączyć kazał sultan w awój 
własny akt miłosierdzia, Akt ten ma przecież skazę; 
sułtan wydal go przed warunkiem wapółdzialania 
phtryarchy w rozwiązaniu głównego komitetu ar- 
meńskiego, а sam ten warunek jest spornym: Turcy 
twierdzą, że rozwiązanie komitetu poprzedzić win= 
по spolnienia łaski; Ormianie — że same tylko sta- 
rania podjęte przez patryarchą do urzeczywistnie- 
cia amneatyi wystarczają, bozakuteczność ich nia 
powinna znosić dobrodziejstwa. Jest to i pogląd dy- 
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{| а ścianą lasn kryje się juz zwol- 
na BRC słoneczna, 4196 coraz 


piająco Кой promienie między 8ze- 
rogi pni sosnowych na niewielką polankę, 
wśród której widniejq zrujnowane zubn- 
dowania nbogiego zaścianka. 

Polana, obojmująca zaledwie kilkana- 
ście morgów ziemi ornej i ogrodów, z je- 
dnej strony kończy się kawałkiem łąki 
nad brregiam przyległej rzeczułki, za 
wszystkich innych — jak w ramy ujęły 
ја w uścisk brzegi lasn, to jakby murom 
drzow atarych, to kępami zarośli i krza- 
ków. 

Za rzeezułką ciągnie się wygon rozle- 
gły, zarosły miejseami olszyną aż do ozar- 
niejących na wzgórzu budynków, które 
stanowią wioskę eqsiodnią. 

Zaścianek z wioską łączy zaledwie wido- 
czna drożyna, któroj trzy wyraźne pasy, 


plomnoyi Podzieli go i sam sułtan. Amnestya uwię- 
zionym tylko daje przebaczenie zupełne; skazani 
na śmierć otrzymują karę więzienia dożywotniego. 

P. Nelidow już ро świętach zlożył na ręce sulta- 
na memoryal mocarstw w sprawie potrzebnych 
zmian w administracyi wraz z planem finansowego 
podniesienia Turcyi. 

Na Kubie Garcin, jedyny już po skonie Macea 
wódz pawstania, odniósł w okolicach Rayamo, pa- 
miętnego osnezeniem jednego ж generałów hiszpnń- 
skich w lecie r. p. nad 2,000 Iliszpanów zwycięstwo, 
które przyprawilo ich a stratę kilkunastu oficerów 
i stu kilkudziesięciu żolnierzy i podniosło znakomi- 
cie ducha powstańców. 

W Sorbii wybuchnęło przesilenia miniateryslne 
na tle polityki zawnętrznej i ogólnego kierunku 
rządów, ale za powód posłużyło mu uchwalenie 
przez ekupozynę nowego kodekan procedury cywil- 
nego, którega król padpieać nia chciał. Prezes, No- 
vnković, szorstką notą w dzienniku urzędowym o- 
hraził króla — i nieodwołalnie już ustąpić musial. 
Twierdzenie jego, że polityka serbska zaczyna się 
teraz przechylać do Austryi, nie joat może bezza- 
sadnem. По utwarzenin nowego ministeryum powo- 
lat król Zimicza, раза w Wiedniu. 

Proces morderców Stambulowa, ciągoący się od 
4, 22 grudnia, ujawnił przez zeznanie świadków wi- 
nę Ilalu, Tiufekczyewa i Bonego Grorgiewa: wszyst. 
kich ich wskazał sam Stambułow па śmiertelnem to- 
їп. Wdowa odmówiła zeznań, domagając się kary na 
istotnych sprawców, których szukać potrzeba — 
w rządzie, Pomimo silnego roznamiętnienia polity- 
tycznogo skazanie wydaje się prawdopodobnem: ale 
również prawdopndobną jest i laska zmieniająca 
przewidywaną karę śmierci na więzienie, 
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pańatwowienie handlu spirytu- 
sem, zupowiedziano na rok przy- 
szły w Królestwie Polskiem, wy- 
woła wiólki przowrót nietylko w atosun= 
kach ckonomioznych, ale i nawyknioniuch 
tudzież nalognah ludu miejskiego i wiej- 
skiego. Bzynk i karczma muszą upaść, 
gdyż będą jedynie sklepy skarbowo, sprzo- 
dające gorzalkę na butulki. Kieliszki po- 
zostaną tylka w jadłodajniach piorwazo- 


naznaczone przojściem kół i kopyt koń- 
skich, bioloją jak wstęgi na tle ogólnoj 
zieloności. Drażyna ginie na chwilę w rzo- 
oznłoo, lecz ukazuje się wnot ża nią jnż na 
wioskowym ашори, rozstrzelona w killa 
splątanych śludów, a potem znowu wyra- 
żna prowadzi między chaty wioskowo. 

Przoz tę drogę jedyną zańoianek lączy 
się ze światem: tędy płyną odgłosy życia 
szorszógo, wszystkie wieści smutne i ra- 
dosne, tędy wchodzi rzadkie zapotrzebo- 
wanic jego mieszkańców, jak niemniej 
wychodzi wszystko, cokolwiek zaścianek 
moża wytwarzać, 

Bam zaścianek i wszystko, ao go otacza 
najbliżej, świeci ruiną i upadkiem, choć 
tohnionio wiosny tak silnie i ożyweżo da- 
je się uczuć dokolu, i w tej ścianie okula- 

Jącogo laan, i na tym kawałku ląki, gdzio 
Bię jus klębią po nad ziemią lekkie opary, 
w każdym nawet podmuchu wiatru, któ- 
ry niesie akądś, zdala, zapachy ziemi 
świeżo zoranej, pierwszych kwiatów wio- 
śnianych i pączków drzównych. 

Rola i ogrody leżą odłogiem w brzyd- 
kiem, brudno-żółtawem przeszłorocznem 
śojernisku i zbutwiałych liścinch. 

Wykrzywiona budynki, z poobdziera- 
nemi strzechumi, okalają ze wszech atron 
równie obdarty domek mieszkalny, który 
niewiele się różni od zwykłej chaty wie- 
śniaczej. Wszędzie brakuje płotów, któ- 


rzędnych, nieprzystępnych dla ludu. Skut- 
kiom tego zrodziło się pytanie, czom za- 
stąpić szynki? Nie chodzi tu o równowa- 
anik — zachowanie dotychczasowych apo- 
snobów podniety. Monopol spirytusowy nie 
usunie picia i upijani się gorznłką, czyli 
t.zw. alkohalizmn. Zmieni się tylko, że 
tuk powiomy, jego strona dekorueyjnu, 
jak tego były wymowna przyklady. 
dy w wiolu miejscowościach jeszezo przed 
wprowndzoniem sprzedaży skarbowej 
zniesiona picio gorzułki na miejscu kwa- 
terkami („czarkumi*), chłopi sobie pora- 
dzili w inny sposób: niejednokrotnia wi- 
dzioliśmy podczas świąt wo wainch malo- 
ruskich gromady włościan o parę kro- 
ków od szynka pijących wódkę, kupioną 
w butelkach. Powietrzo Awioża niowątpli- 
wie nsposabia do wypijania większych 
ilości, przyczyny zaś pijatyki, urządzunej 
w pobliżu szynku, trzobu szukać w nawy- 
knieniach ludn, Obca on mieć przed sobą 
ton zakład, który dał mu wiele błogich 
chwil zapomnionie i wiolo nieszczęść zgo- 
ож], 


Kio- 


Oboenia Warsz, Dniewnik podajo tukia 
samo fakty z tych miejscowości, gdzio jnż 
wprowadzono monopol: „Włościanie, nie 
mogąc рід wódki w sklepie skarbowym, 
piją na ulicy, слоти sprzyja to, ża mini- 
malna ilość gorzmiki tam sprzedawanoj 
w większości wypadków jost bardzo dro- 
ga dla jednogo włościanina, więc dobioru 
оп towarzyszów i za akładkowo pieniq- 
dze nabywa butelkę wódki. Po podziale 
toloz na równe części, każdy z towarzy- 
Bzów wypija swą poreyę tuż na пісу 
о kilka kroków od sklepu.“ W niektórych 
waiach za Kowlom antor widział takie pi- 
jatyki włościan, wracających następnia 
do domu na ozworakach. „Z tom złem 
walezą komitety watrzemiężliwości, lecz 
nie poradzió nie mogq.* Ta ріјаіуЕн na 
świożom powietrza wytworzyła nawet 
osobną gałąź przedsiębiorstwa. Jak wia- 
domo, korkociąg u chłopu jost sprzętem 
bardzo rzadkim, Gdy zaczęto sprzedawać 
butelki okowity zakorkowano i zapicczę- 


rych amutno resztki atorczą tu i owdzia, 
znacząc rozgraniczoniu ogrodu warzywna: 
go isadku od gospodarskiego padwórka 
1 pola. 

A nad tem wszystkiem górują dwie, na- 
gia jeszcze, prastara lipy i pochylony 20- 
raw atndzienny, jak smutne krzyżo mo- 
gilna toga zniszezenia i upadku, 

W miejscu, gdzie drożyna się kończy, 
gingo w obszernom gnojowisku, na oałom 
podwórzu, gdzie tylko jeden słupek apru- 
chniały świadczył, iż i tu niegdyś były 
wrota, stoi wysoki i barczysty mężnzy- 
zna, którego twarz młoda i ładna stanowi 
wymowny kontrast z озеш otoczaniem. 
Ma on na sobia tylko koszulę i spodnie 
z grubego, szarego płótna. Skromne to o- 
krycia oskonalo daje widzioć prawie atle- 
tyczno jego kształty. 

Jasne, niobiesko-płowe oczy, hez wyra- 
zu, jakby sonne, akierowane w dal gdzieś 
эв rzeczulkę, о włosach i zarościa koloru 
lnu, świadczi, o dziecięcej niemal prosto- 
cie i łagodności tego olbrzyma. 

Skreypnęły drzwi i przod chatę wybie- 
pa dziewczyna, równie ladna, lecz dro- 

niojsza i o wiele atrojniojsza od mężczy- 
any. Wstążki wplecione w krucze jej war- 
kocza, paciorki okalające szyję w kilku 
rzędach i juskrawy fartuszek, tworzyły 
w połączeniu z błyszczącym wzrokiem 
i ciemnym rumieńcem jedyną barwną 
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towane, chlop znalazł się w klopocie. Nie 
wypadało culoj gromadzie chodzić od cha- 
ty do chaty w poszukiwaniu korkaciąga: 
odbijać azyjki również nie warto, bo za 
butelkę całą można kilkn groszy otrzy- 
mau. У обес togo braku wielkie powodze- 
nie znaleźli apecyaliści z korkociągami, 
którzy za dobry lyk gorzałki otwie- 
тай butelkę. Ci ludzie, gotowi do uslu 
stoją cały dzień przed sklopom i każdej 
gromudzio proponują swą pomóc. Częsta 
zupluta w naturzo robi to, ża pod wieczór 
właściciele korkociągów padają bez czu- 
ШЕЙ 

Monopol spirytusowy nie jest tedy środ- 
kiom zapobiegawczym, bo trudno przecież 
wymagać, żeby zmiana formy hundlu uau- 
nęlu pijatykę. Zniosie опи jedynie szynk 
1karczmę w dzisiejazej typowej postaci, 
tj. źródła nietylko alkoholizmu, lecz i roz- 
rywki, miejscu zupomniania trosk со- 
dziennych. Lud miejski i wiojeki nawykl 
do tych zakładów; stały się опе trudnym 
do przozwyciężenia nalogiem jego życia. 
Tam zapomina o chorobio i nędzy w domu, 
о nieanaskach rodzinnych; tum pogawędzi 
z sąsiadom; a chociaż nieruz ostatnią auk- 
шале zastawi, chod atanio się pastwą po- 
kątnego doradcy lub innego oszusta, nie 
może się jednak oprzoó nałogowi — idzie 
do karczmy, gdy znajdzio chwilę wolną. 

Pomimo jodnak ża ten przybytek „wy- 
tchnienia” jest „resursą ohlopską," pomi- 
шо żo dajo możność pogawędzonia z to- 
Warzyszami i zapomnienia о troakach do- 
mowycli — nie jest pożądany, bo zarazom 
stał się źródłem (nie jodynóm) alkoholi- 
zmn i nędzy, wyzysku i poniewierki, bo 
jast niejednokrotnie miojacom utarczok 
i zbrodni, wynikłych na tle podnioty go: 
тену. Trzeba więo cieszyć się, że te an- 
klady będą zniesione, alo zarazom należy 
pomyśleć o innych, któreby zudośduczy- 
nily moralnym potrzobom ludu. 

O takich „resursach* mówiono już nio- 
Taz, u nawet próbowano je urządzać. Zyg- 
munt Glogor w opisia awojej wioski ido- 
alnoj umieszcza ten zaklad w budynku 


szkolnym, a raczej jego połowie, który 
latem jest ochronką dła drobnej dziatwy, 
zostawianej рол rodziców, zajętych 
w polu, Tam w swięta i wioczory zbiora 
się kapelu wiejska; nauczyciel miewa po- 
guwędki, pożytoczna i ciokawa dla doro- 
alych — о sposobach gospodarowania rol- 
ników w innych krajach, o osiąganiu wię- 
kszych plonów z gorszej niż u пав roli, 
о tajemnicach utrzymania czerstwogo 
zdrowia itd, Tatom rozrywki i pogawędki 
odbywają się w cieniu, na świażem ро- 
wietrzu, 

Obeonie pisma podaly aż trzy projekty 
zastąpienia szynków i karczem. Jodni 
proponują piwiarnie Inb herbaciarnie, in- 
ni— „gospody“ we wsiach, Piwiarniu joat 
pomyslem niefortunnym, bo jakkolwiek 
dorudzany trunek byłby tani i slaby, po- 
ciągałby on te ammo skutki, co i obeonio 
użycie trunków w szynkowniach; wypija- 
noby go tylko znacznie więcej, niż dzi- 
siaj. Horbaciarnio mają więkazą racyę by- 
tu. Widzieliśmy је w miastach Cosarstwa 
zawszo przepałnione ludom robotniczym. 
Zapewne jest tam używana horbata naj- 
lichsza, może czasem odwar z jakich in- 
nych listków  fałszowanych, alo nawet 
itakie ziółka są zdrowsze, niż napoje al- 
koholowo. Zresztą horbaciarnio pod odpo- 
wiedniq opieką sanitarną mogłyby dawać 
chociaż taniq, lecz prawdziwą horhbatę. 
W Cesarstwia są dwa typy takich zakła- 
dów: jodne, urządzona przy targach miej. 
skich, ściągają lndność wiejską, przybyłą 
z produktami spożywczymi. Tam oprócz 
herbaty my i zakąski, wigo rodzaj garku- 
ohni bez trunków. Inne — slużą dla roz- 
rywek i wytelnienia ludności miojacowoj. 
Sy tam książki, gazety, szachy, warcaby 
tudzioż instramonty muzyczne, przystępne 
dla ludu. W herbaciarniach togo typu — 
jak pisza Warsz. Dniewn. — można urzą- 
dzać pogadanki popularna, obrazy niknq- 
ве itd. Alo to już przekracza środki przod- 
siębiorey prywatnego, Należałoby tego 
rodzaju rosursy ludowo tworzyć siłami 
zbiorowomi. 


Taki typ gospól w mieście i na wsi 
proponują nioktóre nasze dzionuiki. Jest 
on nawet tui owdzie wypróbowany. Na- 
leżałoby tylko w tych zakładach skupić 
wszystko, co może być najpożyteczniejsze 
dla ludu: czytanie, pogawędki, zabawy: 
i wszelkie rozrywki, Trafna jest rada, a- 
żeby przy gospodach na wsi zukładać 
sklepiki, Warsz, Dn. proponuje sposób po- 
dobny jak Gloger w jednej ze swoich 
książek: urządzanie gospody przy szkole, 
gdzie nanczyciel byłby jednocześnie до- 
spodarzem i mógłby pożyteczne pogadan= 
ki wygłaszać. 


W powodzi projektów i wskazówek 
па uwagę zasługuje wniosek (Gazety Pol- 
skiej, ażeby przed urządzeniem horba- 
ciarni, czy gospód zbadać przed tam wa- 
runki miejscowości, nawyknionia i uapo- 
aobionia ludn. Pismo to powołuje się na 
przykłud, Фо w pub. Kieleckiej na ryn- 
kach można już i dzisiaj widzieć samowa- 
ry, buchające parą w simie, Latom zad 
lud wypija tysiące butelok wody sodowej. 
„Objaw ten wskazaje, iż w okolicy, horba- 
ciarnie będą miały powodzenie i że rofor= 
ma dx się przeprowadzić bez osobliwych 
trudności, Nie wszędzie jadnak można 
anuleżć podobną prostotę arkadyjską lu- 
du“ W kilkomilowym promienia War- 
szawy, po usunięciu Żydów z posiudło- 
боі włościańskich, pozamykano mnóstwo 
karczem wiejskich. Tak np. w pow. Nowo- 
mińskim chłopi przeważnie zamożnii pro- 
wadzący korzystny handol deskami, z bar- 
dzo małymi wyjątkami pogardzili ргосо- 
derom szynkownianym. W wieln miejseo- 
wościach karczmy poznikały zupełnie, 
a pomimo to trzeżwość prawie nio nie zy- 
skala. Włościanio przy lada okazyi apro- 
widzują wódkę z osad odległych nawot 
o milę, podczas zjazdów świątocznych 
raczą się obłicia tym trunkiem, Piwo zań, 
dostarczane я Warszawy w półantułkach, 
zuwożą do domu, „ażoby jeszezo tego sa- 
шоро dnia wychylić je du kropli.“ W tych 
okolicach — zduniem Gazety Polskiej — 
zaklady z sumą horbatą i wodą sodową 


i wosołą plamę na smutnom i szrom tlo 
ogólnom znściunka. 

Z niedokończoną piosnką na ustach 
dziewczę stanęło przy boku olbrzyma. 

— А со, nie widać? — swrócila się zpy- 
tuniem, 

— Nio ma — krótko ойрагі młody czło- 
wiok, 

— To chodź па wiaczorzę, nie doczoka- 
my— rzuciła, ujmując stojącego za ramię. 

Оп w milezeniu i obojętnie apojrzał na 
nią, nie widząc, i stal dulej nieruchomy. 

Latwo możnu było poznać, że są rodzeń- 
stwem, choć różnili się tak bardzo kolo- 
rem włosów i tamporamentom. Оа doro- 

nej i ślicznia zbudowanej dziowezyny bił 
nadmiur życia i sił, który jak rwący po- 
tok groził co chwila zerwaniem pęt, a od 
mężczyzny szło wrażenie siły, lecz takiej 
cichej i tak gdzioń w glęhi ukrytaj, 20 ra- 
czoj snem się wydawała... 

— Chodź, Janku, przyniesiesz mi wody, 
a późnioj strąć tam skąd nieco оту, aby 
ohać trochę krawy pokaurmió, kiedy je bę- 
dę doiła — zachęcala siostra energicznie, 

— Dobrze, dobrzo — odparł nagaby wa- 
ny, nie zmieniając postawy. 

Dziewczę zniecierpliwione już miało 
odejść. 

— Józia! — zatrzymał ją brat woła- 
niem — wszak to pojutrze święty Jerzy? 


O 


— А tak! W Czopioliszkach mamy kior- 
masz doroczny, па który trzebaby nam, 
jäk sawszo, pojachać; nioprawduż, bra- 
oiszku? — przymilalw się do bratu, 

Jan tylko smutno wostelinął, objął je- 
dnem spojrzeniem pusta poletki i ogrody, 
a głową pokiwał w bolesnoj zadnmie, 

— Porznóże to swojo biodowanie! Ta- 
tuńcio mówił, 20 wszystko nu dobre się 
obróci — posioszyła Józia brata dorażnia 
i pobiegła do chaty. 

A olbrzym minczał do siabie: 

— Ојоіва mówi, że to będzie nasza i ten 
zaścianek i to polo i łąka, ale kiedy? Co- 
dzień większa bieda i więcej potrzeb. Ot 
iświęty Jerzy, a my nie możomy ruszyć 
na pole, bo woly żydzi zabrali, a kobyłę 
to pewnie on sam zamęczy w tej ciągłoj 
włóczędzo. 

Machnqł rękq i posunąl się ku cehlawom. 

7 lasu, na przełaj przez polo, biegło 
z porykiom wygłodzone bydło, któro skg- 
po jeszoze się mogło pożywić w losio lub 
na polu. Były to cztery mało, chude, obro- 
sło blotem i gnojem krowy i siedmiora 
młodzieży, zbiodzonej w ciągu dlugiej 
zimy, 

Zwierzęte otoczyły wnot człowieka, 
anadź go znająa i jomu znajome, wyciągu- 
ły gęby, jakby z prośbą o jadło, o jaki za- 
siłek. 


Jun zrozumial tę niemy prośbę i po 
chwili namysłu ają? kawał żordzi z rosse 
tok chróścianego plotu, którą zaczął str- 
cad pólzgniłu snopki słomy ze strzechy 
niewiolkiogo świronka, 

Bydło łapczywie rzuciło się na slomę. 

Za chwilę przyszła Józia ze szkopkiom 
w ręku i przysiadała po kolei u wymion 
cztoroch krów, podezus gdy brat rozwią” 
zywnł snopki, ułatwiując w tan sposób 
bydlętom dostęp do zdrowszej i pożyw= 
niejszej słomy. 

— То i wszystko! — ze złością wykrzy= 
knęła Józia, pokazując Janowi naczynia, 
zaledwie da połowy napełnione mlekiam. 

Odpowiedział tylko niemam ruszeniom 
ramion. А 

Od rzaczki dołecialy do nich w tej chwi- 
Ji głosy ludzkie i plusk wody. Obujrzeli 
się w tę stronę jednoczaśnie, P 

Już na drożynę wyjechału z wody je- 
dnokonnu kułamaszka, w której siedziało 
dwóch mężczyzn. М 

— Корбл to ojciec do nas wiezie? — za- 
pytala dziewczyna z żywem zaintoresawa= 
niom w głosie; lecz Jan tego pytania ada- 
wal się nie alyszeó. A 

Оп patrzał wtedy na ntrzechę awironka 
już w połowie obdartą i biedził się w my- 
ślach, czy ta ich kobyła, wracająca do 
stajni, zęcheo podaialić я krowami tę ja- 
dyng strawę, jaką mógł jej ofiarować. 
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(której tam Ind ргижіе wcale nie używa), 
nie miałyby zapewnionego odbytu; refor- 
matorzy więc musieliby działać tu jako 
filantropi, gdyż procadorzyści naruziliby 
się na niechybne bankructwo. 

Pod Wlodawą, Bialą siedleeką, Jano- 
wom itd., lud osiadły na piaskach malo 
urodzujnych, herbaty prawie nigdy nio 
pija, о wodzie sodowej niema wyobraże- 
nia; natomiast wódka i piwo są jego ulu- 
bionymi trunkami. W okolicach Pinczo- 
wa i Buska można znaleźć wsie, w któ- 
rych powna liczba włościan „odprzynię- 
gla się od wódki“ i pije piwo. W in- 
nych wsinch lud niezamożny (z powo- 
du rozdrobnienia własności), lecz oświo- 
солу, nie przestając pić piwa i wódki 
nie pogardza horbatą, a nawet ją lubi. 
„To też — pisze gazeta — jeżeli monopol 
wódczany ma być środkiem tamujqoym 
pijaństwo, piwiarnio i herbaciarnie wiej- 
skie powinny być urządzana oględnio. 
Gdy w jednej wsi np. dałyby się wpro- 
wadzić wyłącznie herbaciarnie, w innych 
trzeba jo łączyć z piwiurniami. Lud wo- 
góle nie rychło odstępuje od swoich przy- 
uwyczajeń; przymusu w takich razach 
znosić nia zechce i tylko stopniowo do 
najpożyteczniejszych nawet zmian w try- 
bio życia naklaniać go trzobu,* 

Doradcy i projektodawcy, zastanawia- 
jąc się nad pytaniem: czem zastąpić wód- 
kę — zwpomnicli jeszeze o napojach owo- 
cowych, zdrowszych niż wszelkie gatunki 
piwa, zawierającego możliwienaj mniejszy 
procent alkoholu. Gdyby potrafiono za- 
chęcić lud do tych napojów, niewątpliwia 
zusmakowalby on w nich, a co naj waże 
nicjsza — rozwinęłaby się w krajn przo- 
twórczość owocowa, 

Wszelkie atoli marzonia o skutecz- 
пој walce z alkoholizmem za pomocą, 
jak rzekliśmy, zmiany handlu gorzalką, 
lub za pośrednictwem horbaciarni i in- 
nych zakładów tego rodzaju, pozostaną, 
nieziszczalnemi, a ktoby chciał temu wia- 
rzyć lub usiłował przeciwdziałuć klęsce 
miu pomocy takich środków, ton wykazal- 


by powierzchowne traktowanie zjawisk 
społecznych i ich przyczyn. 
Eea 


Z GALICYI 


+ 


Reforma ustawy prasowej, — „Kruczki“ austrysc- 
kie. — Со myśli Kolo? — Bukowina -- Mowa posła 
Stefanowicza. — Geniusz niemiecki. — Grzeczność 
naszych ministrów. — Ład i porządek w Galicyi. — 
Fundusz religijny i administracyn. — Wizyta mini- 
atra Ledebura i jego marszałka, — Toporowce. — 
Leśnictwa. — Przemysł Bukowiny. — Konserwacya 
pamiątek. — Biliński w obronie kolegi. 


wiedeńskiej Radzie państwu wy- 
snniętą zostala na porządak dzien- 
ny reforma ustawy prasowej i po 
rozprawach odoslana do komi- 
вуі, gdzie niezawodnie będzie traktowaną 
przychylnie i prawdopodobnie przojdzie 
w lzbie poselskiej. Piszę o niej dlatego, 
ża toraźniejsza ustawa krępuje w wysa- 
kim stopnin rozwój prasy w Austryi, 
a przedewszystkiem w Galioyi. 

Mówimy i piszemy bardzo często o swo- 
bodzio prasy w Austryi — jest to absolu- 
tną nieprawdą, Ustawa zasadnicza posła- 
gujo się wprawdzie wyrazom: wolność — 
niotylko względnie do prasy — ale talc tę 
wolność krępujo na każdym kroku, że ża- 
traca się niekiedy zupełnia granica mię- 
dzy prawem н bazprawiom. Więcoj nawet 
powiem: niejaka wolność panuje tam, 
gdzie jej bronić umieją—w Wiodniu i Po- 
azcio, a w krajach tak zwanych „koron- 


nych* gospodaruje prokuratorya z policyą | 


zgodnie i wytrwalo. 

Sprawa roformy tych stosunków poryo- 
dyoznio przychodzi na porządek dzienny 
w Radzio państwa. A trzeba przyznać, ża 
zaw»zo сов da się w niej пёнгдомиб. Przed 
kilku Табу zdołano wymódz usunięcie zwy- 
czaju składania przez rodaktorów kunuayi 
na ręce i w danym razio do dyspozycyi 
rządn. Zdarzalo się bardzo często, ża ka- 
pital, który mógł być użytym na wyda- 
wnietwo, leżał w kasio, a ono chromało. 
Prasa prowincyonalne również nio mogla 
się rozwinąć, Nio było ani należytego, ani 
prawidłowego związku między centrami 
adminiatracyjnami i politycznami a pro- 
wincy4)j 

Zniesiono wreszcie kuncyę i odrazu po- 
wstało około dwudziestu pism, zaliczają- 
cych się wprawdzie do dzianników t. z. 


„młodych,“ ale przez to pożyteczność ich 
bynajmniej się nie zmniejązyla. 

Teraz na prasie anstryackiaj, 2 przewa- 
żnie prowincyonalnej, do której i nasza 
należy, ciążą jeszcze rozmaite „kruczki“ 
austryackie, mianowicie; stempel dzien- 
nikarski, zakaz kolportażu, tak zwana 
„objektywka,* czyli możność wytocza- 
nia procesu przez władze — о co się po- 
doba, wreszciv paragraf 19-ty, dający 
prawo kużdemn zaprotestować na razie 
przeciwko podanoj wiadomości, chociażby 
ona był słuszną і prawdziwą. Nie dość 
tego, że redaktor zmuszony jest zamieśció 
t. z. „sprostowanie,* lecz posiada опо jo- 
вете humorystyczny formulę, za pomocą 
której można sprostować nio istotę rze- 
czy, looz wyraz użyty. Często bardzo ez, 
{ай można togo rodzaju „zaprzeczenia“: 
„Nieprawdą jost, jakoby kasyor, p. X., 
sprzeniewierzył pieniądze bankowo, praw- 
dą natomiust jest, ża w kasie pieniędzy 
zabraklo i księgi wykazują deficyt.“ Bez- 
myślność biurokratyzmu визітувекісро 
przechodzi wszolkie pojęcie; obraca się on 
dotychczas joszcza w tych samych formu- 
lach jozefińakich, któro atworzgly dla nie- 
go podstawę. Gdyby sprostowanie było 
wynikiem wyroku sądowego—inna rzecz, 
ule ono występuje przed wyrokiem i uży- 
wi віе w celu balamuconia opinii publi- 
cznej. 

Stempel dziennikarski oruz rozmaite 
dodatki zwiększają koszt wydawnictwa 
dziennika o czwarty część вепу, A zakaz 
kolportażu zamyka jadną и najlatwiej- 
szych dróg odbytu. Obliczono, йо dziennik 
płaci rządowi tyle za stempla, ilo wynosi 
podutok od tysiąca morgów ziemi, 

Jost wszolka nadzieja, że przeszkody, 
stojąca nu drodze rozwoju prasy, zostaną 
usunięto. Rada państwa jost dia reformy 
przychylnie naposobiona; tylko Kolo pol- 
skio, jak zwykło, zajęła atanowisko wato- 
сапе. Mówię a jego większości. Пт. Wo- 
dzieki niezadowolony z dziennikarstwa, 
bo zu jego wpływom ohlopów wybierają 
do Rady państwa, którą Pan Bóg dla pa- 
nów tylko stworzył, Abrahamowicz jast 
przeciwny zniesienin stempla i kolporta- 
żowi, п піс może zrozumieć, dlaczego 
w obronie prasy występują ci właśnie po- 
słowie — miał na myśli Hzezepanowskio= 
goi Rutowskiego — których prasa naj- 
więcoj szarpie, Skończyła się na tem, 20 
mądry przegadal, alo — Stańczyk pobil. 
Koło uchwaliło głosować przeciw wata- 
wie, żądającoj natychmiastowego zniesie- 


Kalamaszka wkrótce stanęła przed ni- 
mi. Z dwu siedzących jedon był siwym 
starcem, o żołnierskiej postawie, nbrany 
w kapotę podbitą baranumi, której lewy 
rękaw bujał swobodnio od łokcia, nie 
znajdująć oparcia wównątrz, a dragi — 
młodym chlopem w lapcie i dostatni ko- 
żuch ubranym. 

— Jania, wyprzęż kobyłę! — rzucil ata- 
rzoe krótki rozkaz synowi — my zaś, Teo- 
dorze, pójdziemy do chaty. 

Przed starcem stała już Józia i wzro- 
kiem zdawulu się pytać, co zacz ten nio- 
znajomy przybysz. 

— Обо moja córka i gospadyni — po- 
chwalił się stary, z zadowolaniom patrz: 
na hożą dziewczynę, a Teodor powoli 
zdjął z glowy czapkę i wital po chłopaku 
dziowczynę życzeniem dobrego wioczoru, 

Weszli do chaty јол w toj chwili pra- 
wie ciemnej w jednoj poławio, a w dru- 
giej — tylko słabo oświatlanoj dogasują- 
ecm ogniskiem na kominie. 

— Józiu, dajżo num Światła i jeść, co 
masz — zwrócił się ojciec do córki raczej 
z prośbą, niźli rozkazem, w drżącym, o- 
cbrypłym glosie. 

Dziewczyna rażno podhiegła z таја 
lampka, którą postawiła nu stole. Wtedy 
Teodor zhliył się do stolu i zaczął nu nim 
układać zapasy, dobywane z za kożucha: 


butelkę wódki, kilkanaście bułek, kółko 
kiełbasy i dwa śledzio. 

Росиош oblizał palec i nie adrywając 
oczn od tych przysmaków, siadł na ławie 
pod oknem. 

Starzec, Dominik Garbiel, gospodarz 
zaścianka, zdjął kapotę i zbliżył się da 
córki, stojącej przed kominem. Pogladził 
ją ро gławia i ramionach i coś szeptał pół- 
głosom, co jednak nie zdawało Bię robi 
przyjemność Józi, bo nie kryła się z nie- 
cierpliwością i nadąsaniem. 

Teodor siedzial nieruchomy, nio czując 
potrzoby zrzucenia kożneba, i wodził cie- 
kawami oczyma po. izbie i jej ubogich 
sprzętach. 

Do chaty wszedł Jan, н zaraz potom 
i kilkonastoletni wyrostek w lapciach 
i obdartoj siermiędze. Był to pastuszek, 
jedyny obey uujomnik w zaścianku. 

Józia postawiłu nu atole ogromną misę 
zacierck, zabielonych mlekiem i spory ka- 
wał czarnego chloba z nożem w środkn 
utkwionym, gospodarz zuś s kieliszkiem 
w ręku postąpił do gościa. 

— Napijmy się! — i wychyliwszy kiali- 
szok, podał go powstającemn ponownie 
nalany. 

— Janie — zwrócił się do syna — to 
nasz połownik, którego sobie przyjmuję 
od &-ро Jerzego. Teraz nam już lepiej 
pójdzie cała gospodarka. 


— A wiadomo! — potwierdził Toodor 
ochoczo, ро społnienin kieliszka, posuwa- 
jąc się z nowonalanym do Jana. 

— Nie piję — odperl ten trochę gnie- 
wnie, za zdziwieniem patrząc na ojca. 

Lecz snadź przyzwyczajony da poda- 
bnych zagadek z jego strony, ani jednom 
słowom nie РТН się, со myślał о tym 
połownikn, z którym odtąd mieli dzielić 
na dwojo to, co dotąd dla nich samych nie 
wystarczała. 

Do stolu przysiadła aię Józia z oddziel- 
ną miską dla siobie, pastuszek zań został 
przy kominie i tam, stojąc przed ogni- 
skiem, grzał się i zajadał swoją porcyę 
wprost z garnka. 

Brat i siostra zabrali się do zaciorok 
i czarnego chleba, zgadnie odrzucając рго- 
ponowaną sobiu wódkę i miasteczkowe 
specyały. 

'Doodar zduwał się tem тоспо zdziwio- 
ny, lubo cieszył się w myśli, że cały po- 
częstunak pójdzie na niego i starego Gar- 
biola. Krzątali się tedy tak energicznie 
koło butelki i zapasów, 20 јо? po uplywie 
półgodziny prawie піс na stolo nie zo- 
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пін stemmplu. Idzie ono znowu wbrew ża- 
daniu całego społeczeństwa; nie przeto 
lziwnego, że ogólnej sympatyi nie po- 
aiąda, 

Pamimo to wszystko Кошівун wypo- 
Wiedziała się za znicsieniem stompli. 
I bardzo być może, że uatawa, wbrew 
opozycyi Koła, przejdzie, 

Nasuwa się wszakże maleńka wątpli- 
ość, która może wszystkie nadzieje roz- 
bió, Bicząca sesyu Rady państwa kończy 
ме wkrótcu, a projekt reformy pójść musi 
JoBzoze pod obrady Izby panów — powstn- 
Је przoto pytanie, czy ta go stwier 
тес» wątpliwa bardzo Jeżoli nie zatwie 
dzi, wówczas Radzio państwa wypadnie 
rnown zająć się reformą — ро dniuch 
wielu i pa latach wiola, 

Kilkakrotnie starulem się zapoznać czy- 
telników Prawy bodaj pobieżnie ze sto- 
sunkami i warunkami życia, istniejącymi 
na Bukowinie. Jest to kraj pograniczny 
z Rumunią, posiadający ludność miesza- 
ną, złożoną z Rusinów, Polaków i Rumn- 
nów. Niemcy uustryaccy. wyparci n pozy- 
cyj słowiuńskieh, nmilowali sobia ten 
głuchy katok i szezopią tam awoją, kultu- 
rę. Naturuinie rozpoczęło się od togo, 2e 
śród lndnońci rdzennie slowiunskiej za- 
prowadzili rząd niemiocki, szkoły niemie- 
okie i zaczęli gospodarować — przy pomo- 
ty oddanych sobia ludzi, 

Нарбек tujemnioy tego gospodarstwa u- 
chylił niedawno poseł bnkowiński, dr. 
Stefan Stefanowicz. Wstęp mowy swojej, 

ardzo niekuwej i faktycznej, poświęcił 
schurukteryzowanin ogólnego położeniu 
Galicyi i Bukowiny w porównunin я Bo- 
śnią, itozpoczął on odl — nędzy w Austryj, 
Jost to o tylo charaktarystyczno, że mó- 
wil o tom nie jakis warchol, któremu ko- 
ścią w gardlo stanęły lojalne rządy stan 
Qzyków i за adjutantów, ale człowiek 
stojący po za stronuietwami polityczno- 
mi. putrzący nu stosunki tutejsze nia 
» wysokości wieży Maryackiej, alo z ni- 
zin życia codziennego, (у się w Austryi 
mówi o nędzy — powiada posel -- każdy 
mau nu myśli Galioyg i Никоміпо, W Ga- 
icyi Wsebodniej od szeregu dziesiątków 
lat nie się nie zmieniło nu lepazo; wszyst- 
io rządy, wRzystkia gabinoty okazały zu- 
Рец meznajomość stosunków togo ињ 
katka; Mężowie stanu, Którzy stali do- 
tychczna na czole państwa, pochodzili zwy- 
klo z zachodnich kresów Anstryi. 2 uprzy- 
wilejowanej rasy germańskiej — butnoj 
i zaroznmialoj, Słowian uważali za barba- 
Teyńców, niczuslugujących na to, ażeby 
panstwo popioralo ich pracę. Europa koń- 
руін się u nich na Krukowic, Dalej — 
wedlug Bachor-Masochów i Frunzosow — 
rozpoczynała się Zlalbasien. Тит јал пів 
mu żadnoj kultury — tylko jakieś pusz- 
скс, stopy, dzicy ludzio. wśród których do- 
Piero trzeba zakludać agkoly i uniworsy- 
tety niemieckie, Jeżeli rządy państwa do- 
stuly się przypadkowo „Austrynkowi ze 
Wschodu.* to starul sig on przedewszyst- 
iem о to, ażeby go Niemey kochali; usi- 
owal być pobjektywnym,“ tj. nie nio ro- 
bil dlu swoich, a uprzedzająco grzocznym 
у wał dla Niemców. Zaminst guratką nio- 
obitków niomczyzny, tulącą się przy rzą- 
dzie anstrynckim, puścić na zieloną paszę 
1zerwuó z tradycyy niemieckich rządów 
tam, gdzio Niemców nio ma, chwalił on 
„kulturę niemiecką,* robił Niemcom u- 
stępstwu — u swoich, dla których mial 
tylko miłosć w sercu, dusił i zaniedby- 
wał. 

Dr. Stefanowicz wybrał sobio zu punkt 
porównaniu między Galicyq i Bukowiną 
Bośnię, będącą jakoby pod szczęśliwym 
rządem Benjamina Kellayu, rujem ziem- 
skim. Nio będę się o to spierał, zduje mi 
się wszakże, ża wrażonia posła powstały 
z wycieczki turystycznej i przeszły do je- 
go mowy. Że da Bośni przyjożdzają An- 
glicy, temu się nie dziwię, ho położenie 

raju klimatyczne i geograficzne nęci ich 


kn sobie; ale żehy z tego można bylo wno- 
sió o wyższej kultnrzo, rzecz bardzo wąt- 
pliwa; że drogi tum dobre, nie dziwnego— 
gdzie jest dobry kamioń, tam о to nie tru- 
dno. Kto w ciągu dwudziestu Јас buduje 
kilka tysięcy kilometrów drogi, « na wy- 
stawe peszteńską wysyla piękne kury, by- 
najmniej nie staje się przez ta genialnym 
administratorem. Trzebaby jeszcze zapy- 
{аб о to ludnośó miejscową. 

To wazystko, co mówi o atania rolnie- 
twa w Galicyi Wschodniej i Bnkowinio, 
jest zupełnie sluszno i znane; powtarzać 
więc nie będziemy. Poseł zwraca пенде 
na pierwotny stan, w jakim znajduje się 
górnietwo w Gulicyi. Dia zilustrowania 
wybrał sobie kopalnię wosku ziemnego 
w Boryslawiu, Stan tej kopalni i admini- 
stranys—o czem niejednokrotnie рівњпо— 
przewyższa najfuntastyczniejsze opisy. 
Dzienniki wiedeńskie wszystkich stron- 
пісім — powiada — rozpisuły się szoroko 
«tego powodu, żo w kanałach miejskich 
zginął przez uduszenie jeden robotnik — 
słusznie, bo g życiem ludzkiem igrać nio 
można, W Horysławin, tej Kaledonii au- 
stcynekiej, jednocześnie zginęło w głębi 
kopalni dziewięciu robotników — ala na- 
wot kogut nie uapial 

Dalazo przemówienio poświęca posol 
przedstawieniu atoaunków i położonia ad- 
ministracyi dóbr fandusza religijnogo na 
Bukowinio. Stosunki to są tak charakto- 
rystyczne а tuk typowe, 26 można z nich 
nowziięó doskonałe pojęcie o dnehu i rzą- 
dach ekonomicznych, panujących w calym 
kraju; dlatego teź nad ty pozycy:, zatrzy- 
mamy się песо dłużej, Dobra te są ol- 
brzymia, bo stunowiy 29% powierzehni ca- 
logo kraju, czyli 00 mil kwudrutowych, 
posiadają lagy najpiękuiejszo w monar- 
chii, ogromne bogietwo kopalno, ule... nie 
nprzedzaj my się. 

Pominąwszy gospodarstwo rolne, przej- 
Че wprost do leśnego  lłaydzono tam 
w sposób dośó oryginalny: gami la- 
sów rosły olbrzymie buki i jodły, u wo- 
wnątrz znajdowuły się tylko рпіо i boraw- 
ki. Gdy przomysłowieo Aleksandar Pop- 
per zawar z administracyt, fundusze u- 
mowę o муга pownej części lasu, poka- 
имо się, 20 gospodurzył tu już inny ge- 
папу Niemce. Pan Popper posiadał plan 
sokcyj zakupionych, gdy wypadło jednuk 
sprawdzić sekcya na gruncie, pokazało się, 
żejeh uio ma. Gdzie mapa wskazywała 
knieję dziawiczą, w rzeczywistości był po- 
гер, Јав lub pastwisko. Wrzebu jednak 
pamiętać о tom, że ministoryum rolnie- 
twa kontroluje administracyę dóbr fandu- 
azn veligijnogo. 

Jak się odbywa ta koutrola, mamy do- 
skonuły przykład na ostatniej lustracyi 
ministra Ledebura, Jest ona tak wspania- 
lą, 20 doprawdy nadaje się na tomat da 
oporotki. Pan minister wybrał się na In- 
atraoyę kraju z Wiednia, jak na tukiego 
wielkiego dostojnika przypadło, weding 
marazruty, nłożonoj przez naczolniku aol- 
суі Wiodzinł, gdzio się zatrzyma, co ba- 
dzia oglądał, z kim mówił, gdzie spożyje 
śniadanie, obiad. wieczorzę z szampanam 
igdzio złoży do spoczynku spracowanąy 
głowę i ozłonki. Naturalnie, marszrutu 
przyczyniła się do togo, е minister wi- 
dzieł to, co chciano, ażaby widziul i odjo- 
cha? bardzo zadowolony, И Qzerniowiece 
zawieziono go do Toporowie, gdzie ma 
byś naj piękniejszy na całą Bukowinę fol- 
wark. Szość godzin musiał biedny mini- 
ster jechać w powozie, kżeby go zobaczyć, 
a w tym ezusie móglby był zwiedzić kilka 
folwarków w pobliżu Czorniowie i po- 
dziwiać — brak wszelkiej administracyi. 
Ale — miał w Wiedniu подот marszru- 
tę. Trzoba jeszozo przypomnieć, że owe 
nieśmiertelno Toporowco na pół roku 
przed wizytą ministra były wybrano na 
ofiarę 

W takim samym porządku zwiedzono 
ileśniectwa. Wszystko bylo doskonała o- 


bliczone, tylka nie wzięta w rachubę od- 
powiedzi leśniczego. Adminiatracya dóbr 
kościelnych istnieja już od 25-ciu lat, ale 
na urządzonie lusów nie było jeszcze — 
czasu. Jaki jest wogóle stan interesu? — 
zapytał ministor. Utrzymaniem nie może- 
my się joszczo zajmować obecnie — odpo- 
wiedziano naiwnie — gdyż musimy przo- 
dewszystkiecm przeprowadzió podział ad- 
ministracyjny stu tysięcy hoktarów. A jale 
się ma rzecz z rowizyą? — O rewizyi nie 
może być mowy — odpowiedzieli urzę- 
dnicy — gdyż zamały mamy personel 
stużbowy. Nie dziwnego, że tam, gdzie 
ani stan majątkowy nie jost znany, uni 
rewizye nie odbywają się, roang brzega- 
mi rewirów leśnych jadły i buki a w środ- 
ku — borówki, 

Bogactwo kopalniane znajduje się w ta- 
kim sumym stanie pierwotności. Niotylko 
te olbrzymie dobra nie sy zbadane pod 
względem geologicznym, alo nawet nio 
są zbadane chamicznie. Profosor chomii 
w uniworaytecia czerniowiekim zwracał 
aig niojednokrotnioe ж gotowością zbadaniu 
minorułów bezinterosownie, ula nieotrzy- 
mal nigdy nawet odpowiedzi 

Od Lwowa do Odcay, od Ozerniowie da 
Gałaczu nia ma wealo kumienia oemento- 
wego, Bukowina natomiast pomada nie- 
wyczorpana pokłady, Gdy ministor wi- 
dział jakąś budującą się fabrykę, która 
miału pod ręką kamień eemontowy, za- 
pytal: skad biorą cement? Odpowiedziano 
mu, że sprowadzeją же Bzlązku pruskie- 
go. То się nazywa dobru gospodarka. Siu- 
aznio mówi poseł: Murzyni w państwie 
Kongo gorzej nie mogliby gospodarzyć! 

W corkwi monasteru w Putnie były 
freski dawno malowkno, bo nikt ich na- 
wet nie badal, — zniszczono je. Znajduje 
вію tam dotychczas joszcze skarbiec, zie 
wiorający starożytne ornaty, przedmioty 
kościelna, hafty; wszystko to się przecho- 
wuja, ża tak powiem, po gospodarsku, 
w skrzyni niozamkniętej na kłódkę, lecz 
tylko zawiązanoj szpagatem, na końcach 
którego przełożony klasztorn wyciska ne 
luku własną swoją pioczęć. 

Р. Biliński, minister finansów, jeden 
u tych бийс, który przeszedł na służhą 
niomiecką i stara się być „objektywnym* 
айм! w obronie szanownego kolegi, u- 
trzymując, ża nia może zbyt gruntownie 
zajmować się szozogólami admanistracyi, 
a o złe chęci nie można go posqdzuć, gdyż 
sam fakt, że się do tych dóbr udat, dowo- 
dzi — dobrych chęci. Tak jest, alo dowo- 
dzi to także wielu innych pięknych rzeczy. 
Jeżeli z taką samy marszrutą jeździł p. 
Biliński po kolejach galicyjskieh, nie dzi- 
wnego, 20 wielu stron ujemnych, na któro 
wsżysny codziennie uskarzamy się, nio do- 
ntrzogał, A cóż dapiero o Niemen mó- 
wić! — Ambo sneliores. 
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les fóministes.* Najwięcej znane i zasłu- 
żona kobiety wszystkich narodowości u- 
mieściły tu urywki zo swych prao literae- 
kich lub naukowych, aforyzmy, utwory 
poetyckie lub taż roprodukeyo rzeżb i 0- 
brazów wraz z załączeniem swej fotogra- 
fii. Całość wielce nrozmnicona nader miła 
sprawia wrażenie; dodać należy, iż numer 
ten bardzo sturannie, a nawet wytwornia 
wykończonym został dzięki wyduwcy Jo- 
rzomu Maronu, oraz zabiegom rodaczka 
naszoj Maryi Bzeligi, której powierzono 
litorackı kiernnek wydawnictwa. Istotnie 
szezęśliwą myśl miała pani Szeliga, ukła- 
dając album z najrozmaiszych postaci mio- 
wieścich, zwracając się do nich osobiścio 
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z prośbą o wzięcie udziału w ogólnej pra- 
су, która oczywiście nia roszezno preton- 
eyi do uczynienia przewrotu, ma jednak 
ważna zadanie przypomnienia czytelniko- 
wi wielu nazwisk głośnych, zwrócenia 
uwagi na ruch wszechstronny, odbywają- 
«у się na wszystkich polach działalnuści 
kobiety, na jej czynny udział w literatu- 
rze, sztuce, nauce. Album to zapoznaje 
паз tylko z ruchem współczesnym; prze- 
mawiają do nas tylko żyjące kobiety. 
Artykuł wstępny pióra Maryi Szeligi 
poswięcony jest faministom mężczyznom. 
„Міо zapominajmy— mówi autorka — iż 
pruwa czynią mężczyznę „patronem* ko- 
bioty, pozwalujące tym sposobom na wy- 
zyskiwunio skrzy wdzonoj istoty ludzkiej. 
Robotnieu niozuleżnie od programu ośmia- 
godzinnego dnia prucy i lepszego wyna- 
grodzenia żądać joszczo może całogo azo- 
regu reform, aby nie pozostawać nadal 
istotą niższą, teroryzowaną przoz męską 
brutalność, Zaznaczmy jednak z przyjo- 
mnością, iż nawet w sforze uprzywalejo- 
wanej znalazła się guratka mężczyzn, któ- 
rzy wzruszeni oplakanem położeniem ko- 
biety podnieśli głos swój przeniwko nio- 
nasyconemu cgoizmowi wladcy. Zbyt 
wiele miejsca zajęłoby wymienianie na- 
uwisk tych mężczyzn, którzy pracami 
awemi przyczynili się do rozwoju „fomi- 
nizmu* (nazwę tę zawdzięczamy Fonrie- 
rowi, który w swej „Theorie des quatro 
monyement* nznał równouprawnienio plci 
jako zasudniczą podstawę przyszłej rear- 
ganizacyi spolecznej). Wyliczmy: Condo- 
rocta, Stuarta Milla, Edwarda Prądzyn= 
akiogo, Bobla, Ludwika Franoka.* 
Spotykamy się następnie z nazwiskami 
i portretami licznych uczonych, poetów, 
powiościopisarzy, publicystów, szczerych 
xwolenników i obrońoów równonprawnie= 
nia kobiet, Do tych zaliczają się: Aleksan- 
der Dumas ayn, który przed samą śmior- 
cią nupisuł do Maryi Szeligi list, przotló- 
maczony odtąd na 68 języki; J i Н. Rosny, 
powieściopisarze, 
tóa* i „L'impóriouse bontć;* Henryk Ib- 
sen, Jorzy Renard, Paweł Погуіеи, zna 
komity autor „Tenaillos* i „La loi da 


I'hommo,* wreszcie Montorguoil, który 
podał list, zawierający istny program 
sprawy uiowieściej. „Wrodzona nieró- 


wność nio ulega najmniejszej wątpliwo- 
ci — pisza publicysta fruncnaki. Jakaż 
przepaść dzieli idyotę od znakomitego u- 
czonego! Jednakże uczony i idyota mują 
jednakie prawa; juko małżonkom służą 
im równe przywiloja, jako wyborcy po- 
siadają toż samo znaczenio. Rewolucya 
franenska, która wszystkim obywatelom 
udzieliła jedakowych praw, odmówiła ich 
kuhbiecie. Mężczyzna wyzwolił mężczyznę, 
systematycznie jednak nasuwa] kobietę. 
Jeśli sądzi on, 26 zadanie jego skończone, 
zadaje klam własnym zasadom. Kobiota 
podnosi nieśmiało te same skurgi, któro 
podnosił] mężczyzna przed 1789 rokiem.“ 

W dalszym ciągu spotykamy się z glo- 
śnemi nazwiskami Maurycego Jokaya, 
sacyologa rosyjskiego Nowikowa, Teodo- 
ra Stautona, Leopolda lacoura (autora 
„L'eternelle poupé“ i „La douleur d'ai- 
mer“), Jerzago Bodcnbacha, Armanda 
Bilvestre'a i d-ra Manonvriera, profesora 
szkoły antropologicznej w Paryżn, który 
w ciekawym urywku zo swych prac po- 
dał rezultat badań nad mózgiem kobie- 
cym i męskim. „Porównanie dwu płei zaj- 
mowało mnie od dawnego czasu — pisze 
on—ulbowiem zdawalem sobie dokładnie 
sprawę z ubóstwa argumentów, ogólnie 
przytaczanych, aby dowieść umysłowoj 
niższości kobiet. Zdolalem wykazać, iż 
wbrow opinii klasycznej, względna waga 
mózgu kobiety nietylko nie jest mniejszą 
od męskiej, lecz przeciwnie, przewyższa 
ją w znacznym stopniu. Fakt ton byłby 
bezwątpienia uważany jako dowód niższó- 
ści mężczyzny, według przyjętych rozu- 
mowań, gdybym jednocześnie nia wyka- 


untorowie „I indomp- ; 


zal, iż przewaga mózgowa ilościowa jest 
dowodem wyższości umysłowej tylko przy 
jodnakowej wadze ciała. Aby kobieta ata- 
da duchowo na równi z mężczyzną, trzeba, 
ażeby waga jej mózgu byla większą z po- 
wodu jej mniejszego wzrostu, Kwestyn 
wagi mózgu ściśle związana jost z wiel- 
kością czaszki, Zająłem się więc następnie 
tomi badaniami i dowiodlem, ze mózg ko- 
biecy nietylko nie stoi niżej od męskiego, 
leca przeciwnie, posiada liezne oechy 
morfologicznej wyższości, które, oczywi- 
ście, nie dowodzą joszcza fizyologicznej 
wyższości, Z powodu różnicy warostn v- 
mysłowa równość obu ploi wymaga dla 
żeńskiej cech wyższości morfologicznej, 

Co zaś do strony psychologicznej, bada- 
łom w pracy wydanoj 1894 roku związek 
między wielkością mózgu, a władzami u- 
mysłowemi. Analizu psychologiezna do- 
prowadziła muie do nastę pnjącega wnio- 
sku: władzami umysłoworm w ścisłym 
awiązku będącemi z wielkością mózgu są 
rozlogłość i glębokośó inteligeneyi, Tych 
dwóch właśnie przymiotów odmówiło ko- 
biocie tylu pisarzy, podozas gdy przypisy- 
wano jej tyle innych eoch podrzędnych, 
јак: pamięć, szybkość myślenia itd, Szo- 
rokość i głębokość inteligonoyi są to jo- 
dnak przymioty najściślej związane в ilo- 
koiowym rożwojem mózgu; mogę zatem 
dowadzić z cal} pownośoią, 12 na tym 
punkcio, najlopiej znanym i zbadanym 
wszystko przamuwia za równością płoi.* 

W dalszym ciągu nnmoru następuje 
obszorny artykuł Juliusza Bois; „Da fom- 
mo nouvello,“ poczom spotykamy się ж ayl- 
wotkami hexnych kobiet współczesnych, 
Widzimy tn jiłantropki rozmaitych krajów 
(hrabina Ahordcon, Izabola Bogelot, For- 
tado-Iloinc, de Maray, założycielka pior- 
wszogo klubu kobiocego w Paryżu, księ- 
żna ШЙ itd.); podróżniezki (pani Bon- 
notani, Diculafoy); działaczki polityczre 
(pani Battler, która przyczyniła się do o- 
halenia prawa regulującogo prostytucyę 
w Anglii, Juliette Adam, pani Stauton); 
założycielki towarzystw kobiacych i reda- 
ktorki pism (pani Tawcott, Mina Онпег, 
Iza Oavaliori, Kuczalska - Iteinschmidt, 
Lina Morgenstern, Marya Pognon, Do- 
raismos); malarki (Abboma, Róża Bon- 
hour, Demont-Broton, Lemaire, Ronnor); 
powieściopisarki (pani Daudet, Gyp, Kaut- 
sky, Eliza Orzeszkowa, Olivo Behreinur); 
rzeźbiarki (Loon Вегімах); poetki (Sylvia 
Albertoni, Funok-Brentano, Krysińska, 
Poradowska ®); айоо; Bnrmiza Nilce- 
нсо, Rumunka, piorwsza kobiota, która 
słnchała prawnych kursów w Paryżu i o- 
trzymała stopień doktora praw (1890) ро 
obronio rozprawy „Suor la condition lóga- 
le et sociale de la femme,* Joanna Chau- 
vin, Francuska, autorka pracy: „Profes- 
ніопв accessiblos anx fammes,* która nie 
mogąc zająć się adwokaturą, poprzestać 
musiala na wykładach kursu prawa dla 
kobiet w cztorech paryskich liceach. Ogło- 
siła ona dwa projekty prawne, w których 
domaga się, ahy kobiety mogly występo- 
жаб w roli świadków w aprawach publi- 
cznych i prywatnych, oraz aby zamęzne 
miały prawo rozporządzać własnym za- 
robkiom. Ton ostatni projekt przyjęty zo- 
stał przez Izbę doputowanych; Marya Po- 
pelin, Belgijka, doktorka praw., Autorki 
dramatyczne (Judyva Gautier, córka Toofi- 
la); kompozytorki muzyczne (pani do Gran- 
val, Augusta Holmes, nutorka poomatów 
symfonicznych: Pologne, Irlande, opory: 
La Montagne Noire); doktarki i przyro- 
dniezki: dr. Jacobs, pierwsza lekarka 
w Ifolandyi, Porejastawcewa, Klemoncya 
Royor, dr. Btofanowsku; astronamki (Do. 
rota Klumpke, Amerykanka, dr. nauk 
matematycznych w Pavyżu); dziennikarki 
(Sewaryna). 


*) Już т tym dziala chyba na pierwezem miejscu 
należałoby postawić Konopnicką. Wogóle dobór o- 
sób mógłby być lepszy. Red. 


Oozy wiata rzecz, wiele nazwisk pomija- 
my milczaniem. Polek spotykany kilka: 
Blizę Orzeszkową. panią Poradowską, pi- 
szącą po francusku powieści z polskiego 
życia (Madomoiselle Micia, Marylka, Ju- 
ga, Lea fillerdu Popa); Maryę Krysińską, 
urodzoną w Warszawie, lecz osiadł) dawno 
w Paryżu, piszącą poczyo i powieści ро 
francusku (Folle da aon corps); panią Ku- 
czalską-Reinschmidt, rodaltorkę lwow- 
wskieogo Steruj dr. Michalinę Stofunow- 
ską, pierwszą Polką, która nzyskula sto- 
pień doktora nauk przyrodniczych, a po- 
szukiwania jej nad oczymu owadów u- 
wieńczona zostały 1889 rokn nagrody kòn- 
kursową na uniwersytócie w Gronewia 

Qsobne artykuły poświęcono kobiociu 
indyjskiej, mazułmunskiej i marokań- 
skiej, Między indyjskiemi apotykuny się 
z nazwiskiem miss Sbinribni Putuch, jo- 
dną z pierwszych kobiet zapisanych na 
uniworsytet w Bombayu, radukiorkę 
dzieunika Stri-Mitra (Przyjaciel kobiet), 
którego współprucownikami ay wyłącz- 
nie kobiety. 

Ciekawych wiadomości o kobieciu mu- 
zułmanskiej dostarczył Albort Fua, Nu 
Zachodzie — pisza autor — рапојо cal- 
kiem błędne przekonanio o poligamii mu- 
zulmunów. Wyobrażają sobie zazwyczaj, 
że każdy mężezyzna otoczony jost szuścia- 
ma, siedmioma, dziosięcioma żonami, go- 
тожеші na każde skinionie mę ża władoy. 
W gruncie zaś rzeczy muzułmwn in kupuje 
sobie żonę znpołnie tak, jak nu Zuchodzio 
żona kupuje sobie męża, przynnayć mu 
posag, a po Alnbie kobieta o wyle jest nie- 
wolnicą swego męża, o ila u olrzoscian 
mąż kupiony za posag żony staje sią jej 
niewolnikiam. Oczywista rzecz — dodaja 
Albort Fua — nie miejsce tu wychwalać 
poligumię. Można wszakże ян2пяолуй, 12 
choć na Zachodzie monogamia jost obowią- 
zującą, smautnia wyglądniaby statystyka, 
gdyby zajądsię ШШ) wyliezeniem wier- 
nych mężów. Poligamia zaś, dozwolona 
przez Ковно, joat w istocie pruktykowaną 
przez bardzo małą guratką mężów, ze w zglę- 
du na tradności i obowiązki, jv kiemi ją iala- 
mizm otoczył i obwarowaj. Waruuka życia 
sydzaś tak tradno,iż bardzo niewialka lics- 
bu muzułmanów dać może ntrzymania 
kilku żonom. Tylko wioley panowia po- 
zwalają sobie na ten zbytek. Na Zachodzie 
zná w braku praw, iluż spotykamy mu- 
łych punków, uprawiających poligumię 
dzięki pobłażliwym obyczujomi Dodać 
można jeszcze na korzyść poligamii, iż 
ше ma tu wcale dzioci nienaturalnych, 
wszystkie bowiam aq naturalne, Związki 
nielegalna, porzuconio mioprawej żony 
wrz a dziotmi, wszystkie to ujemne stro- 
ny nywihzacyi zachodniej, będące źródłam 
prostytucyi i zbrodni, піс istnieją w Swie- 
vie, gdzie kochanka traktowana jest na 
równi g prawowiarną nrulżonką, Dziwny 
zwyczaj u chrześcian nukaznje żonie po- 
siadać posag. Zduwałohy się zatom, iż po- 
winnaby ona mioć prawo rozporządzania 
swem mioniom. Otóż wiemy, iż kobieta 
zamężna nie moża nie kupić, апі sprzedać, 
ani do niezego się zobowiązać, uni nawet 
przyjąć spadku bez zozwolenia męża. Na 
Wschodzie mąż zupownia żonie byt, on da- 
jo jej posag, który staje się wyłączną ile- 
galną jej własnością, zabozpieczodą na- 
wet od jogo dłażników. Mnieman+ wol- 
ność kobiat zachodnich jest zatom złudze- 
niem, ponieważ nie mogą ono rozporzą- 
dzać na wot zarobionemi przaz siebie pie- 
niędzmi, Zwłaszcza w kwostyi spadku iat- 
nieje olbrzymia różnica między prawami 
Zuchodu a prawami Wsehodu, Na Wacha- 
dzie kobieta odziedzicza ро mężu czwartą 
część spadku, jeśli nie ma dzioci, ósmą — 
jeśli są dzieci. 

Na Zachodzie, gdzie kobiata wolna uwa- 
запа jost na równi z mężczyzną, wielka 
panuje nierówność w adpowiedzialności 
i prawnej са do wiarołomatwa żony lub 
1 męża, Cudzołóztwo żony jest dostatecz- 
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nym powodom dla rozwala, podczas gdy 
к Jeśli pragnie rozwodu. musi dowiość, 
4 mąż utrzymywał kochankę pod dachom 
małżeńskim, Żona wiurolomnu skuzaną 
WH we Francyi na więzionia od trzach 
Wiosięcy do dwóch lut. Mąż, któryby v- 
<ymywuł kochankę pod duchem mulżoń- 
i W, skazany bywa na karę pieniężną od 
1% do 200 franków, Jak widzimy, wielka 
3980 merównokó со do oapowiedzialności. 
ау Rchodzia, gdzie kobieta nważana jest 
Przez Buropejczyków za niowolnicę, od- 
fowiedziujność jost jednakowa dla męża 
żony, а nawet zwykla mąż bywa srożoj 
rany. Wedłu praw mnzulmańskich, 
<larolomstwo zarówno jednej, jak i dru- 
<'6] atrony karano bywa śmiercią. Wrosz- 
fe w razie rozwodu kobieta zabiora po- 
ME jaki otrzymała od męża. 
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э 
Życzenie noworuczne 


ieniążki miedziane, bito w Egip- 
cie za panowania lłamzesa i ot- 
tąd aż do naszych czasów będąca 
W ciągłym obiegu, nie bylyby tak wyturta 
ezwyrtościowe, jak życzenia, która lu- 
«ле składają sobie uroczyścio kilka razy 
90 roku. Winszują oni sobio bowiom od 
Tysięcy lat; „szezęścia, zdrowia і wszal- 
ich pomyślności* — i od tysięcy lut nie 
Mają ani szczęścia, uni zdrowia, ani wazel- 
kich pomyślności. Nio podjąłhym нів ob- 
Jaśnie, czemu, widząc tak dowodnio bez- 
Skuteczność swych życzeń, н nuwot nie 
Wierząc w ich wpływ, nie przostają ich 
Jednukże powtarzać Prawdopodobnie pod- 
“зая jlugotrwnlego ulziedzictwa nawy- 
eń wytworzył się w orguniznegi czło- 
wieka powien bozwiodny myślowo-ne: 
“оуу odrnoh, który objawia się, pomimo 
że stracił awoją pierwotną przyczynę. Po- 
Woli wszukżo odruch теп лапіка, Ooraz 
Śzęściej upowszechnia się zwyczaj nkla- 
daniu ofiar na cela dobroczynno „zamiast 
Dowinszowań.* Zwolennicy takiej zumia- 
Лу powiedzieli sobio; po co mamy tracić 
ZAB і znokić trudy akładania życzeń, kio- 
Чу опо nikomu nie pomagają? Lepiej dad 
kilka rubli biodnym i uwolnić się od obo- 
Wiązku zmudnego a bezpłodnogo. 

Так jeat. Nie znuczy to jednak, użeby 
śyczeniu nie miały hezwzględnie ani sen- 
u, ani wpływu. Wyobruźmy sobie bo- 
Wiom, że matka do kochującogo ją syna 
albo kobieta do uwielbiającego ją moz- 
Peny mówi: życzę ci, mój dragi, айеһуй 
€ przeszkodę pokonal. Z pownością dla 
Bokonuniu owej przuszkody wytęży on 
We siły bardziej, niż gdyby nie doznał 
Zachęty z ust, których każde prugnienie 
Posiada dla niego wielką wagę. Jeśli mnie 
spotka na ulicy sznlruwioc, którego jeaz- 
“ш wozoraj widziałem przy niecnocia 

Ж dzień nowego roku powinazuje mi 
ażdrowia,* ani pomyślę dbać o nie z tego 
Powodu; ala inaczej się zachowam, jośli 
Samo usłyszę od kogoś, czyja wola obo- 
Maje moje sorco. Podobnych wypad- 
ow moglibyśmy wymienić bardzo wiala, 
Wszystkie dowodzą ќаро faktu, że życze- 
-3 stają się niekiedy pobudkami do czy- 

Ów. a więc rzoczywiście oddziaływają, 
Ча Јону ludzkie, 

Ом dzie, gdy je zwyczuj każe wypo- 
wiedzioc, chciałbym być jakim ulubień- 
еш gpołoczeństwa, ażeby w jego serco 
włożyć jedno życzenie, które szczególnie 
radbym widzieć вреіпіопеш. Mianowicie: 
żebyśmy nauczyli się tworzyć zgodę 
2 Spójnośó w skojarzeniach sił naszych. Ро 
Przez cala dzieje, przez całą taraźniej- 
8к086 brzmi ciągle głos, bądż jako zarzut, 
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bądź jako ákarga, że Polacy nie umieją 
działać pożytecznie i prawidłowo w ża- 
dnej organizacyi, że nia są zdolni poświę- 
cić egoizmu jednostkowego dla dobra ogó- 
ln, że nieposkromionym i nieokiełznunym 
indywidualizmem psują ciygle harmonię 
i oslabiają enorgię ciał zbiorowych. 
stety, jest to nietylko prawda, ale jedna 
2 najsmutniejszych, jakia w naszych wła- 
ściwościach i naszem życiu wykryć mo- 
żna, Ktokolwiek nas bezstronnie sądził, 
przyznawał, żo stanowimy szczep bardzo 
sympatyczny, bogata od natury uposaża- 
ny, w wielu kierunkach objawiujący nad- 
zwyczajne zdolności, Zdawaloby się, ża 
on przedstawia wyborny matoryał na ży- 
wotno i dzielne czynniki pracy kultural- 
nej, że ladzie roznmni, szlachetni, gotowi 
do poświęcoń, pojmujący i odezuwający 
potrzeby społeczne, ile razy polączą się 
w jakimś wspólnym celu, wyrobią lącznie 
masę dobra i pożytku, Tymczasom dzieje 
się przeciwnie. Każdy z tych ludzi traci 
znaczną część swoj wartości z chwilą, kio- 
Чу zacznie działuó z innymi. W umyślo 
jogo występuje upór, w charakterze — zu- 
ciętośó, w stosunkach — nietolerancyń, 
w dążeniach — wylączność. Jesli nie zdo- 
lu waniesó czegoś według własnaj woli, 
kładzie ją jak dynamit i raczej wysadzi 
w powietrze całą budowę, niż usunie 
z niej awoją cogłę. Czasom bywa jeszcze 
gorzej: jodnostka oślepiona interosem озо- 
biatym, zupomina zupelnie o apołecznym, 
rozpościoru po instytucyi publicznej, jak 
polip, ramiona samolubstwa i toczy ją dla 
siobio. To też najrozumniej pomyślano 
i nujpożyteczniejszo przedaiawzięcia po 
krótkim okresio rozwoju zaczynają Ala- 
bnąd i martwioć, występujo w nich nie- 
moc, paraliż boz widocznej przyny. А tą 
przyczyną jost prawie zawsze rozstrój or- 
ganizacyj, spowodowany chorobliwym in- 
dywidualizmem, dyżnościami rozbiożne- 
mi, któro się krzyżują i wzajomnio wyłq- 
caja 

Wspominaliśmy niodiwno o dwu sto- 
warzyszemach martwych—jodwabniczem 
i pszezolniczam, Właściwie nie atanowin 
ona rażącego wyjątku od regnly, gdyż nio 
znamy апі w Warszawie, ani w krajn ta- 
kiego stowarzyszenia, któroby objawiało 
pożądaną żywotność i jednoczośnia nia 
było ciągle targane wewnętrznemi wa 
śniami. Największa zgoda panuje tam, 
gdzie poważne cole ustąpiły miojsea zaba- 
wio, jak np. w resursuch Kupioekiej i Oby- 
watelakicj, których czlonkowie przez ca- 
ły rok grują w Wsz u podczas karna- 
wału dla swych żon i córek urządzają 
bala. О karty upominano się w chwi- 
lach wstrząśnień wewnętrznych u wio- 
Alurzów i cyklistów, o kartach przebąki- 
wano u ogrodników it.il. Wprawdzie 
uratowano odmową honor tych instytucyj, 
ale nio umocniono ich podstawy. liozamie 
się, mniej chodzi nam o stowarzyszenia 
sportowe, a więcej o pożytkawe. Na nie- 
szazęścio w tych właśnio osiadła niemoc 
i zagnioździły się kłótnie, 'ГаК np. Towa- 
rzystwo ogrodnieze ро kilkunastu latach 
istniania doszła do tego, że jego obradami 
i uchwałami kierują reportorzy, którzy 
mgdy nio wyhodowal uni jednej rośliny 
i nio mają pojęcia o nujelementarniej- 
szych wiadomościach ogrodniczych. Lu- 
dzie poważni, w swym zawodzie uksztal- 
coni i posiadający wiele doświadozoniu, 
milczą, u tymeznsem тој wodzi zuchwuła 
krzykliwość, płytka projaktomania, puste 
frazesowiezostwo i brukowa mądrość, Sa- 
dy w kraju naszym są nieliczne i zanie- 
dbane, posiadacza- większej własności za- 
kłudują kosztowne plantacye drzew bez 
amdnego wyobrażenia o ich wartości po- 
żytkowoj, sadząc w piaskach i sapach, nu 
otwartych miejscach, odmiany, wymaga- 
jące dobrej ziemi i osłoniętego stanowi- 
aka; chłopi żyją przeważnie owocem kra- 
dzionym wo dworach; kraj nio wie, jakie 
gatunki uprawiać może i powinien na 
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większą skalę; katalogi zalecają nasiona 
warzyw przez nikogo niawypróbowanych 
1 często zawodnych — słowom, chaos, gra 
w ślepą babkę, blaga, marnowanie nakła- 
dów 1 atarań, partactwo przedsięwzięć 
i marność skutków, a w ostatecznym re- 
zultacia ogrodnicze ubóstwa kraju. Nio 
zapobiegło tomu ani w ozęści Towarzy- 
stwo. zy warto było zbierać kapitały, 
przyjmować zapisy, ściągać od gromady 
ludzi tysiące rubli składek rocznych, aże- 
by po wialu latach mieć dom na zebrania, 
w których loją się niecskońozonym potokiom 
pusto frazosy i urządzają się Їоќегус kwi 
tów? Zamiast wytworzyć joden umi: 
tnie redagowany organ, któryby ludzi 
oświecał w pracy, będziomy mioli aż trzy 
pisma ogrodnicze, mnożąca makulaturę, 
Zamiast nczyó wynikami ścisłych i can- 
nych doświadczeń, zakłada się wylęgar- 
nia projektów, która natychmiast po wy- 
klnciu się zamierają. Po co wroszcie snuć 
daloj wątek dowodów! Dla określenia na- 
tury naszego Towarzystwa ogrodniczego 
dość powiedzieó, że ono dotychczas nia 
może się zdecydować, ozy ma przyjąć do- 
bra ziemskie, podarowano mu tostamen- 
tom przez zmarłego Paprockiego, Obej- 
rzało јо już wielokrotnie, wyznaczyło ko- 
misyj bez liku, namlócilo słomy podczas 
obrad dużą stortę — i dotąd nie wie, 0a 
zrobió. 

Nie zatarło się w nas jeszcze uczucie 

lębokiej przykrości, wywołane AD 
ER działań Towarzystwa Osad rolnych, 
zwłaszcza co do zapisu czoigodnej pa: 
mięci Kiekiego. Nie przoczę, że do tej 
krytyki domioszały się niesprawiedliwa 
бв та, ule fuktem jest, ża ani na- 
czolny zarząd, ani podwładne mu orga- 
ny nie dorosły do swego zadania: piorw- 
szy nagrzeszył niedbalstwom, drugie — 
dbałością о własny intores. Nio rozbie- 
ram toj sprawy bliżej, gdyż dotąd nia 
mu, ani odpowiedzi na zarzuty przedmio- 
towe, ani szczegółowego rachunku z go- 
spodarki funduszami i folwarkami Kio- 
kiego. Zaznaczam tylko ogólnia dowód 
nieudolności naszej w  zorganizowanoj 
pracy zbiorowej. 

Woboć wieln podobnych dowodów o- 
garnia nas gniew albo rodzi się w duszy 
skarga na chroniczne kaloctwo nasza 
w tych właśnie uzdolnieniach, od których 
możo najbardziej zależy pomyślność, do- 
brobyt i rozwój społeczeństwa. Огу? my 
nigdy nie wyleczymy się z choroby sob- 
kowskiej i nadmiernego przerostu popę- 
dów indywidualistycznych? Ozyż wiacznie 
ogół korzystać będzie z jednostek о tyle, 
oilo one coś zrobią dlań samodzielnie? 
Gdyby tak być mialo, należałoby zwąt- 
pió o przyszłości narodu, który nie umio 
organizować sił swoich, Mam nadzieję, 20 
i шу nakoniec wyrobimy w sobia onotę 
życia i działania społecznego, będącą 
przedmiotem dzisiejszego mojego życze- 
nia. Tylko nie zapominajmy o niej, szezop- 
myją w pokoloniach młodych, ezcijmy 
w dojrzałych, wysławiajmy jej wartość 
i wykuzujmy konieczność. Musimy przy- 
gotować dla nioj grunt w charakterach, 
któro są u nas zbyt chwiojne, miękie, pod- 
legle wpływom chwili i nagłym pory- 
wom. Wszystko można gdzieś nabyć 
i sprowadzić: mądrość, wynalazki, dzieła 
sztuki, chlob — tylko charaktery trzeba 
wyrabiać u siebie w domu. Togo jednega 
produktu żaden naród nie ma za wiole 
1 nia sprzedaje innym. 


Pose? Prawdy. 
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oczątek roku 1897 powitał nas 
| nader milym dorobkiem zgasłego 
„ przed chwilą swojego poprzedni- 
a. Na pólkach księgarskich, zawalonych 
dotąd niemal wyłącznie elnkubracyami 
romansowemi, ukazał się nagle długi sze- 
reg dzieł poważnych, nankowych, głównie 
historycznych, Bylżoby to zwiastun od tylu 
lat oczekiwanego i pożądanego zwrotu 
opinii publicznej Кп sumienniejszemu za- 
stanowieniu nad losem piśmiennictwa oj- 
czystego? 

Tadeusz Korzon, okrom znakomitogo 
„Życiorysu* w edyoyi pierwszej (1894), 
zdobył się na drugie wydanie „Dziejów 
wównętrznych,* oddawna wyczerpanych, 
których tom pierwszy jest już w obiegu; 
nie w jednym zamożniejszym domu trafił 
оп akurat па gwiazdkę. Wladyslaw Smo- 
Jeński nia mniejszy niespodziankę zrobił 
wielbicielom pracowitego swogo talentu, 
wystąpiwszy z „Ostatnim rokiem sojmu 
czteroletntego,* wieńczącym niedokończo- 
ną pracę Kulinki, То są nabytki piorwszo= 
rzędnego znaczenia — grube działa crudu- 
суі i umiejętności. Obok nich nwijają się 
podjazdy lżejsze, rekognoskujące ciomny 
podziadzień teren drugiej połowy wieku 
XVIII-0. Zaznaczmy niewielką rozpraw- 
kę Adolfa Pawińskiego „Michał Groll,“ 
które pomimo skromnego tytułu, ża jest 
tylko „obrazkiem na tle cpoki stanisła- 
wowskiej,* rtanowi jedną z najpiękniej 
szych kartok dziejów naszej oywilizacyi. 
ESA Kruushara „Ofiara torroryz- 
mu“ daje również więcej, niż obiecuju, 
gdyż w ponętnom, nadzwyczaj ciokawom 
opowiadaniu o zgonia Поли! Chodkie- 
wiczów księżnej Lubomirskiej, śoiętej 
w Paryżu w r. 1794 odsłania nam wnętrze 
wulkanu rewolucyjnego, który Europa 
wstrząsnął od posad, a zarazem pokazujo, 
że prawda w historyi bywa niekiedy bar- 
wniejszą od naj jaskruwszej legondy. 

Ktokolwiek zadałby sobie pytanie, dla- 
czego pewno społeczeństwa podupadają, 
a inno na ich miejscu wznoszą się i rosną, 
znajdzie w powyżej wymienionych pru- 
cach matoryał do odpowiedzi wystarcza 
jącej, gruntownie uztsudnionej. О ileby 
jednak pragnął posunąć się duloj i docioc, 
w jakich razach upudok uwnznó należy za 
ostatoczny, nieodwolalny wy miyrci 
organicznej, sięgnąćby musial znacznie 
giebiej — ooinąd się wstecz do epok, kie- 

у manioj więcej słusznie mówić bylo mo- 
żna o zdrowym, normalnym rozwoju jo- 
dnostki zbiorowoj. 

Mamy i z tego zakresu kilka connych 
podarków noworocznych, jako to: Kubali 
„Dzkice historyczno“ (tomów dwa, wyda- 
nie trzecie); takież „Szkiee* Adama Da- 
rowskiego (seryn druga z r. 1895 i trzocia 
zr. 1896), ogromne dzieło Puwińskiego 
о „Rząduch sejmikowych*; Michala Ital- 
Jego (ayna dr. Antoniego J.) „Z przeszło- 
всі,“ oraz „Blownik rzeczy starożytnych,“ 
opracowany przez ©... (jednego z najza- 
służońszych naszych archeologów). Na oko 
sądzióby należało, żo jest to materyal rò- 
żnorodny, rozbity, niczdolny wyłonić z aio- 
bie obstatowanego zawczasu światła, Ku- 
bala prawi o młodości Тапа Kazimierza, 
o zdrajcy Radziojowskim, o wbitym na 
kół w Krakowie Kostce Napierskim, 
о czarnoj śmierci w połowio wieku XVII; 
Pawiński szeroko się rozwodzi nad usta- 
wami z pod Oerokwicy i Nieszawy, о ży- 
dach, chlopach i mieszczanuch odsunię- 
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tych od samorządn ziamskiega, о słabości 
centralnych organów starogo państwu 
polskiego; Darowski drobiazgowo oblicza 
wszystkie chybione poselstwa Zygmunta 
II-go i Wladyslawa IV-go na Wschód; 
Rolllo usiłuje odgrzebać statystykę kolo- 
nizucyi naszej kresowoj z pod zpliszez 
i zwalisk czambułów tatarskich, turec- 
kich, kozuckich; Gloger wreszcie podaje 
okroślonia i monografie takich np. pr 

miotów, jak: „zawiły tormin,* „wybrania- 
cka piechota,“ „wilkirz,* „stanowniczy,* 
„roki wielkie," „pawężnicy,* „neminem 
captivari“ itp. Alboż podobna z tylu lnż- 
nych i na wszystkie strony rozproszonych 
kawałków złożyć jakkolwiek eałość? 

Nia, niepodobna. Ohouby przodzierając 
się przez te gąszcza zdarzeń i zjawisk mi- 
nionego, przebrzmialego bytn, nie wypu- 
kciło się z гак апі raza przewodniej tej 
nici, której konioe pochwyciliśmy u Kor- 
zona, Smolenakiogo, Kalinki itd., nie tra- 
fimy do ładu z trapiąciy nas trosky zaga- 
dnienix, jeżeli jodnoczośnie pozostać ma 
dla nas tejemnień, czom jest — a raczej 
czem był — toj nici początek. I еб? po- 
wiecie? — Jak się komu wiedzie, to się 
jnż wiedzie drzwiami i oknami. Właśnie 
w d. 31 grudnia 1896 r. Wilhelm Bogu- 
sławski (ж Żytomierzu) zamknął ozwarty 
iostatni tom „Dziejów Ślowiańszczyzny 
pólnoceno-zachodniej do połowy ХШ w.,* 
uwieńczonych nagrodą konkursową z fun- 
duszu 8. p. Brotkrajcza,. Ani o Brotkraj- 
czu, ani o samym Wilholmia Bogusław - 
skim ten i ów z czytolników nigdy może 
„jednego słowa nio ałyszuł. Nie przeszko- 
dzilo to wszukkża przynśjmniej temu 
drugicmu, Bogusłuwskiemu, trzydzieści 
lat życia poświęcić źródłowemu dooicka- 
niu spraw tej oto natury: акций pochodzą 
Słowianie zachodni, w szczególności zań 
Polucy? na czem się zasudzału piorwotna 
trośd ich działalnosci społecznej? Do ja 
kiego stopnia rozwoju doszly wśród nich 
instytucya sumaobrończe, oświutu, przo- 
mysl, rolnictwo, wojskowość, żegluga, 
sztuka? —- słowem, ozom byłu polakość 
w swojej kolebco? 

Nio zachęcamy nikogo do wortowaniu 
od dolu do góry i nspowrót wszystkich 
tych kwest wartki potok toraźniejszo- 
ści bieżącej, powszodniej, pochłania tyle 
żywotnych sił i myśli każdego а пая, że 
przeszłość wydaje się nieraz balaate m do 
udźwignieniu już niemożliwym. W każ- 
dym razio, nio godzi się też i poprzosta- 
wać na prostej wzmianco, żeśmy się oto 
w końcu roku 1826 zdobyli na caly górę 
akurbów, któro — jak ou dziś — najlich- 
szym odsotkiem się nie wypłacają, alo 
któro jutro, pojutrze, przydać się nu coś 
mogh... 


Witold Rajczyc. 
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EMIL DUBOIS-REYMOND. 
(WSPOMNIENIE POZOONNE), 


K tet 
mil Dubois-Reymond *) zdobył 
ү w nance stanowisko pownżne, ale 
bynajmniej nie wyjątkowo. Wie- 
lu z towarzyszów jogo posiada tosama, jak 
on prawa do wdzięczności potomków, na- 
zwiska ich sq jednak i pozostaną niczna- 
nemi. Sława, otaczające imiy zmarłego, 
pochodzi nie z zusług, któro położył dla 
postępu wiedzy, i prawdopodobnie tyl- 
ko bardzo niewielka garstka osób sły- 
szala cokolwiok o istotnym dorobku nau- 
kowym fizyologu berkńskiego. Nazwisko 
jego stało się głośnam и powodu paru dro: 
bnych rozprawak filozoficznych, takich 
jak praca, poświęcona stoannkowi W olte- 
ra do przyrodoznawstwa, poglądom tilozo- 
ficznym Leibnitza lub Darwina, Dla azer- 
szego ogółu wystarczwło, ża piszący był 


£ 
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*) Urodzony 1818 r. 


przedatawioielem ścisłaj nauki i окопи 
pewnych odkryć w fizyologii. Bławu то“ 
Bla — nie za rzeczywiste przyczynki di 
skarhea wiedzy, lecz za dorywcze prac 
publicystyczno. 

Dabois-Reymond zyskał rozgłos w grun- 
cie rzeczy skutkiem dwóch czynów. 

Z powodu wypadków r. 1870 wystąpił 
оп jako rzecznik buty junkierakioj. Ро 
tomek wychodźców hugonockich, zmarły 
nosił nazwisko franenskia, nznał więc 7% 
stosowne dokonać publicznej skrnohy 28, 
taki grzech ciężki. Uskutecznił to w вро“ 
sób, jakiego nio powstydziłby się żaden 
z synów duchowych duchowej etyki Bia- 
marcku. I zrobił to w chwili, w której szla” 
chotniajsze umysły w Niemczech prote- 
stowały gorąco przeciw pożogom i przy” 
szłym zahorom, Dubois-Reymond wyparł 
sięprzodków niezbyt honorowo, wypie” 
rając się zaś dowiódł, że jest pospolitym 
Prusakiem. 

W kilka lat później ogłosił brosznrę 
о grunieach poznaniu, która tyle narobił 
wrzawy, W rozprawca toj uczony tizyolog 
wypowiedział myśli dość stare, luoz пайа 
im charakter namiętny i jnskrawy. Agno* 
stycyzm Herberta Spencera pod piórom 
Dubois-Reymonda stał się hasłem prak- 
tycznem. lgnarabimus! — tj, nigdy nie pa- 
zvamy tajników przyrody, ani nie rozwią” 
t зету jaj zagadek. Atoli poglądów filozo- 
foznych, zwłaszcza podanych w sposób 
publicystyczny, nigdy nia należy oceniań 
tylko zo atanawiska wartości oderwanej, 
naukowej. Rozlegają się ono nie w puste 
ca, ale wśród gromady spolocznej, Ias- 
ważnne и tukioga punktu słowa zmarłego, 
słuszne pod wielu względami i stanowią” 
се тонкоуе przeciw jednostronności Boch 
пеге i Moleschotta, byly pobudką toj вят 
mej natury, eo wyparoie się pochodzonia 
francuskiego — pobudką nadciągającej 
reukcyi. Fizyolog niamiecki śmialomu po- 
lotowi wyobrażni naukowej wyznacz 
tam szranki i nakladal potu, Mimowoli 
przypomina mi się jego traktat о Vauściu 
wraz z do wodzeniem, 20 Gootho powiniom 
był połączyć tego krnąbrnego (Пие 
z Małyosią ślubom dozgonnym, Faust 
małżonkiem, może piszącym rozprawę 
о graninach poznania i podjudzającym пае 
miętności rasowa! 

Z takich to źródał płynęła sława Due 
bois-Roymonda, tem większa, im dluższy 
przeciąg czaau oddzielał dorastająca pos 
kolenie od wrzawy, wywołanej wyłnsz* 
czonymi postępkumi. Doba dzisiejsza ode 
znacza się bowiem szezególny: 
tom — ktoś zyskujo tewuło imię 
choć raz czamkolwiek przykuł do siehia 
uwagę kót szerszych, Swoją drogą зні 
zasłażył nu wapomnianie swojorm atudyń= 
mi naukowemi. Stworzył on naukę о eloke 
tryczności uwierzęcej  poszukiwaniami 
nad rybami elektrycznemi, potem zań nu 
działaniem prądu olektrycznego na леге 
wy i mięśnie. Lecz może joszcze większo 
zaslugi położył jako organizator nanczunik 
fizyologii. Ву! оп inicyatorem pracowni 
fizyologicznoj w Berlinie, z któraj wyszło 
tylu uzdolnionych i wyszkolonych badass 
czy, 
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zukał na ziemi czegoś, co tu nia 
istnieje, albo też istnieja w ilości 
zbyt niewielkiej, ahy mogło лат 
spokoić nuszą żądzę,” taki opitaf — wyję* 
ty z jego dzieł — możnaby postawić na 
grobie niedawna zmarłego filozofa i poc- 
{ ty, prof. Waltera Paters. Był ta jedo 
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% największych artystów słowa naszego 
шеси. Całe życie uciekał od mod 
ści, najchętniej przebywając w bladem 
łanstwie marzeń. Jego dusza przypomi- 
ma melancholię chorych drzew. Są w niej 
=Bzystkie odcienia smutku: amutek zam- 
nej jesienią wody, smutek umierają- 
Z zwierząt i amutek ludzi, którzy zmu- 
wen SĄ żyd. мега! swą melancholię 
Piękne frazosy, któro są jak ciężkie za- 
Mony żalobno, to znowu jak dyademy ze 
Singo złota. Mial w sobie zawaze coś 
? Хову 1 księdza. Już jako dziecko naj- 
£tniej bawił się w ргосевув roligijno. 
wa” godziny spędza] samotnie w smu- 
wo ogrodzie katodry w Canterbury, nad 
ъ TĄ wznoszą się wspomnienia średnio- 
1eczne, By} wówczas nadzwyczaj reli- 
m. Dopiero w uniwersytecie dał się 
30 pięknn idoałów pogańskich, Od 
GF *na przoszedi do Goethego i Win- 
К olmana, Nie znosił jednak tyranii linij 
L Astych, Posuwal się zawsze elipsą, Poo- 
na grecka zaprowadziła go da filozofi 
опа, a stąd powrót do roligii i chrze- 
lldństwa był rzeczą naturalną. Alo i tu 
Awom niezdocydowaniu przystanął na 
RE drogi: nie mógl się wyrzec piękna, 
P dziecinna jego wiara była zwichnięta. 
„mimo Хо marzył o wstąpieniu do zako- 
ч. Edmund Grosso, który w swych „Ori- 
ical Kits-Kuta* paświęca Paterowi ono- 
“лу rozdział, twierdzi, iż bylby niawątpli- 
zj ta uczynił, gdyby ómieró nie atanęlu 
A przeszkodzie jego zaminiom, Umarł 
д d4 roku życia. Historyę wszystkich 
Wych wahań opowiedział w glównem 
wam działo „Marius the Hpieurcan,* Pa- 
Ne 1 w życin pozostawał mnichem, który 
wb у nie wyjrzał poza mury miasta uni- 
aa Jtockiego i któromu dwio siostry zao- 
ое: wsBzolkich trosk materyalnych 
ĉiokal starannie od odpowiedzialności, 
ТИ слупи, od obowiązku bezposrednicgo. 
10811 slowom i przykladem owangelię 
p Jrafinowanego cynizmu umysłowego 
Artystycznego, religię piękna. 
ost rzeczą, oczywistą, iz mamy do czy- 
Monia zo zjawiskiem nionormalnem. Mo- 
AB zastosować tormin „zwyrodnienia,* 
© 7 niestety, jest jenzczo bardzo tajo- 
—Miczy, Pater był dekadentom, Wyzna- 
Fal otwarcie awe zamiłowanio do „deli- 
г tnego piękne, które się dobywa z rze- 
poj umiorających.* Natomiast zdrowie, 
Slorma, postęp — były dlań zmorami. 
Wiat wydawał mu się dobry, jukim byl, 
* Faczoj jakim go widział z oddali, giną” 
Уш w półoieniach, pośród przytlnmio- 
„ych dźwięków, świat jako źródłośwra- 
“Әһ wytwornych, które mogłyby się roz- 
Maryo оа wszelkiego wstrząśnionia. 
„ co wierzą w naukę i postęp, niowątpli- 
16 6% potępią; ale ludzie, jak Pater, są 
R20 pożyteczni, przynajmniej tem, iż 
S „iżą przyszlym pokoleniom, czem czło- 
Mar być nie powinien. On używał dni 
meJ, aby zmniejszyć swą istotę czyta- 
Taz Żył tylko po to, aby dać wyraz 
mię pownemu stanowi ducha. Jego u- 
ЛЫ unosi] się nad ludźmi i rzoczami, tań- 
У! koło nich, bawił sięich cehom, odbi- 
„M. Rozwój społeczny wysudził go z to- 
w” jakie natura wyznaczyła człowioko- 
К 1 опа mściła wę nad nim masg stanów 
orobliwych, które snastezaly jego spoj- 
*. pozwalały widzieć piękno mi- 
Szne zachodów, upadków, rozkładów 
1 2816Біа melancholię bytu bardzioj, niż 
Aowiek zdrowy zgłębiśby ją potrafil. 
„resztą dla nienasytnych sybarytów u- 
Ysłowych naszego czasu, którzy spoglą- 
ы! na człowieka, jak na gąskę tuczoną 
Yącznie dla smaczności jej wątróbki, 
шеша w tem nie złego. Wogóle świat nie 
боје ma się dość bogatym, abyśmy mio- 
61 cokolwiek wyrzucać. Jożoli paychi- 
ludzi zdrowych zachwyca ich'swą onor- 
to psychika dekadentów zachwyca 
Т топ wyszukuniom, Pater przypada 
do smaku tem, iż był pelen wytwor- 


ы 


ey 


nych sprzeczności i tem, że głośno doma- 
gel się prawa nie być w zgodzie ze sobą. 
Nasze „ја“ jest tylko sumą wrażeń ubie- 
glogo życia, nanizanych na nić jakiegoś 
wierzenia. Gdy nié ta się zużyje, wraże- 
nia układają się w jakieś dowolna i 
w miarę zaniku wierzeń —— coraz bardziej 
znamienne mozaiki. Pater z pierwotnych 
awych wierzeń nio zachował піс, oprócz 
jakiegoś nieokreślonego idealizmu i dla- 
togo w życiu widział tylko formy konkre- 
tne i zmysłowe, во najdalej symbolo po- 
wnych idei, Wszystkie te cechy odnajdn- 
jemy w „Maryuszn Epikurejczyku.* 
Antor obrał epokę historyczną, która 
jot wielee podobną do czasów panowa- 
nia Antoniusza i Marka Auroliusza, gdy 
myśl filozoficzna objęła całe społoczoń- 
stwa rzymskie, a stara wierzenia rozpa- 
dały się w gruzy. Tylko na prowinoyi za- 
chowały опо jodzeze dawną swą moc. Pa- 
ter wprowadza nas właśnio do Etruryi, 
gdzie na brzegu morskim, w skromnej 
willi mieszkał Marynsz и matką, pogrą- 
żoną w żałobie po śmierci męża. Chlapioo 
z rozkoszy oddawał się praktykom staroj 
wiary, tak dbsłoj o piękno plastyczne, 
zewnętrzne, o ceremoniach pełnych pro- 
stoj poczyi. Mołancholia mutki wywołala 
iw піш od samego dziociństwn naatrój 
poważny, a życie zamknięto, oderwane od 
świata — skłonność do murzycielstwa, do 
bozczynnych rozmyślań. Gdy ройгбяћ, od- 
dano go do szkół w Pizie i tu zaprzyjaźnił 
się z synem niowolniku, Flavianem, chlo- 
peom o charakterze silnym i ambitnym. 
Razem studyowali dyaloktykę, Lukrocyu- 
вла, Lucyana, Apolousza, Pod tymi wpły- 
wami wiara dziecinna Marynsza zaczęła 
віе przetwarzać, dawniejsze dogmaty zn- 
mieniły się na wdzięczne symbole. Alo 
ubstrakcye filozofii stoicznej, atomizmu 
przemawiały tylko do jego umyslu, jega 
wyobraźnia wymugała we wszystkiom 
form konkrotnych, a jego uczucie nio mo- 
glo się pogodzić z tą wyniosłą i pogurdli- 
wą energii, która nicezogo po Amierci się 
nie spodziawa. Już zgon matki wywołał 
w duszy Maryusza rozpacz bolesną, joaz- 
ozo ostrzej odezwaly się w nim tętna 
idealistyczne po zgonie Flaviana, który 
do końce zachował jasność i spokój zupeł- 
mie pogański: па łożu śmierci uklada on 
wiersze, w których harmonia wirgiliu- 
szowska lączy się z przoczuciem poczyi 
rymowanej wioków środnich. 


(D. na 
Dr, L. W. 
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Upadek gospodarstwa napiętego w Europie i roz- 
жб] rabunkowego na przestrzeni globu, — Skutki 
rozwoju dróg komunikacyjnych. —Nowy wynalazek: 
zamrażanie wiktuałów i następstwa jego dla Euro- 
— Australazya — nowy wapółzawodnik, 


to pamięta latu przed nastaniem 
fzamorskiej konkuroncyi zbożo- 
wej, ten przyzna, że postęp w rol- 
nietwie zwolnił kroku, Nio ma uni dawno- 
go gorącego nawoływania ziemian do sto- 
sowania lepszych motod uprawy, nie mo- 
żna też spostrzedz wśród rolników zbyt 
wielkiej wiary w dodatnie skutki ulep- 
szeń. Spocyalno pismu zagraniożne zazna- 
czają nawet, żo zbyt napięte gospodaro- 
wanie, uchodzące ongi za najlepszy wyraz 
dążeń postępowych, przestało obecnie o- 
płucać się w Niemezech, i ża właściciele 
takich mujątków, otrzymujący niegdyś zo 
swojej zabiegliwości niczgorsze dochody, 
zamykają roczny budżet stałym niedobo- 
rom. 


W tych utyskiwaniach jest może dużo 
przesady. Rolnik nie może pogodzić się 
z myślą, ażeby produkty rolne znalazły 
się na rynku w takiem samem położenin, 
jak wytwory przemysłu. W ciągu wielu 
dziesiątków lat przyzwyczaił się, iż zawsze 
miował nabywcę na plody gleby swojej. 
Sądzi, ża tak powinno być zawsze. Ale 
bądź со bądź położenie jest takie, 29 ma- 
żemy śmiało zaufać tym, którzy dowodzą, 
iż napięty tryb gospodarowania przestał 
być zyskowny. Postęp dotychczasowy 
w rolnictwie, który z końcem ubioglega 
wieku ogarnia przodujące kraje naszej 
części świuta, ай do ostatnich czasów szed. 
nieprzerwanie, i zdawało się, że nie bę- 
dzio miał końca. Leez dokonywano tych 
obliczeń, nio nwzględniwszy” stosunków 
pozaeuropojakich, Tam, w krajach zamor- 
skich czekały na rękę ludzką nietknięte 
joszezo przostrzenie czarnoziemu i stopy, 
mogąca dać przytułok dziosiątkom milio- 
nów sztnk bydła. Z chwilą, w której zna- 
lazly się one w możności wysyłania swo- 
ich produktów do Europy, rozpoczyna się 
dla rolnictwa naszej części świata okros 
ciężkiej i. Napięte gospodarstwo, u- 
żytkująco zirygacyi, drenowunia, plodo- 
zmianów, wytwarzało zboże po względnie 
wysokiej conio, ale miało zawszo Asi na- 
pewniony, bo ukazywało się dopiero sku- 
tkiem zwiększonego zapotrzobowania, 
Współzawodnietwa zamorskie zniosło ta- 
ki stun rzeczy i sprawiło, ża obocnia 
wzrost zaofiarowania prodnktów rolnych 
wyprzedza potrzoby spożywoów. Qeny 
spadają i kosztowna, napięta sposoby піс 
NOK ENIA wydatków, przynajmniej mo- 
gn ich nio pokryć w przyszłości. Ерон 
gospodarstwa intenzywnego, poprzostają: 
ca jodynia na Kuropio, mija. Natomiast 
uprawa zbóż i hodowla bydła, obliczone 
na rynok międzynarodowy, rozpowszech- 
niają się po calym globie ziemskim i co- 
fują rolnictwo do systemów екнќапяу- 
wnych. Gruntów zaś jest tyle, йо niepodo- 
bna wyznaczyć czasu, gdy wszystkie zo- 
atang zajęte. I dopiero wtedy moża nastać 
nowy okros napiętego rolnictwa — już nio 
na przestrzoni parn tylko krajów, ale ca- 
łego obszaru międzynarodowego. Dziaiej- 
Rze przesilenie ziemiańskie jest właśnia 
płodem chwili przełomowej — zamiany 
postępu czysto miejscowego пн podbój te- 
rytoryów dziewiczych i uprawę ich w spo- 
вор prosty, rabunkowy. 

Juk dotychczaa, przawrót ów dotknął 
przedowazystkiem produkcyę zboża. Zbu- 
dowanie sieci kolejowej w krajach zamor- 
skich i udoskonalenie linij parostatko- 
wych poprzedziły wylew ziarna zamor- 
akiego na rynki europejskie. Boz takiego 
postępu środków komunikacyjnych nie 
byloby współzawodnictwa amorykańskie- 
go, ani indyjskiego. I każda udoskonalo- 
nia tecłiniki kolojowoj lub okrętowoj, po- 
awalające chociażby na parę kopiejek 
obniżyć koszta przewozu huszlu, możo 
więcej zaważy na losach naszego ziemin- 
nina, aniżeli zaprowadzenia płodozmianu 
w majątku. Dobrobyt rolników ouropej- 
skich jost zalozny od potęgi im obcej, 
znajdnjącoj aig w ręku dla nich oboję- 
tnem, wówezas gdy dawniej szedł w parse 
z zapobiegliwością i oszezędnością gospo- 
darza, 

Podobnie ciężkie czasy nastają dzisiaj 
na produkty delikatniejsze, na owe peri- 
shable goods, jak mówi Anglik, mianowicie 
na mięso, masło, sery, owoce, miód, na- 
wot jaja. Wynalazok umiejętności samra- 
żania tych towarów i zabezpieczenia ich 
przeciw zopsuciu pomimo dalekiej drogi 
odezwą się na położeniu ziemianina tak aa- 
mo ciężko, ја nlepszenia kolejowe. Dzi- 
siaj doszło już do tego, ża wszystkio tylko 
co wymienione produkty mogą wytrzy- 
таб podróż 40-йпіож i przybyć w stanie 
świeżym z М. Zolandyi lub Australii na 
rynek londyński. I właśnie te dalekie za- 
katki globu są dzisiaj głównom ogniskiem 
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przewrotu w metodach mdłoskonalonega 
przewozu mięsa, masła i innych tego ro- 
dzaju towarów. 

Rzecz to zgoła zrozumiała. Stany Zjo- 
dnaczono wywożą mięso w ilości dość o- 
graniezonej, bo wzrost zaludnienia nia 
pozwalu zbyt rozwijać sią oksportowi. 
Nadto przewóz przez Atlantyk wzdłuż pa- 
su umiarkowanego nie zmnsza przemy- 
slowców da sturunnogo dbania o środki, 
przaciwdzialująco zepsneiu. Tyrczasem 
produkty, wysyłane z Anstralazyi, muaz% 
koniecznie w pownym pnnkcie przebyć 
równik, tj. przejść przez pas gorący. Trze- 
ba tam zastosować sposoby doskonalsze, 
nio takie, na których mogą poprzestać 
Amorykanio, Nadto wywóz mięsa z М, 
Zelundyi lub Australii stanowi zasadniczą 
rubrykę w dochodach tych kolonij, bo aa- 
ma przyroda tamtejsza, zwłaszcza na lą- 
dzio ostatnio wymienionym, uniemożli- 
wia produkeyę ziarna w rozmiarach roz- 
leglejszych, natomiaat sprzyja rozkwito- 
wi hodowli owiec. Powatały tam olbrzy- 
mie przedsiębiorstwu, zajmująco się вро- 
oyalnie produkcyq wolny i baraniny, Np. 
w zwchodnicj dzielnicy N, polud, Walii 
rząd wydzierżawił 16 milionów hektarów 
tylko 809 aquałterom, tj. nu pojedyńczą 
dzierżawę przypada przociętnie a% 50 ty- 
sięcy hektarów, i 10—12 tukich majątków 
zajmują przestrzeń jednego dopartamontu 
francnskiego. Są tacy, którzy posiadają 
ро 200 tysięcy hektarów i po 250 tysięcy 
owiec. Leroy Boaulieu opisuje majątek 
nad rz, ШОЧ, przestrzoń, wynoszą- 
cą 120 tysiący hektarów, porznięto na 
mniejsze zagrody, орагкапіопо drutom, 
a choć pasio się tam 160 tysięcy owiee, 
przecież dla utrzymania porządku i dopil- 
nowania trzód wystarcza 60 ludzi! 

Wynalazok atosowunia sztucznie stwo- 
rzonoj nizkiej temperatury do przewozu 
mięsa datnje się zaledwie od r. 187 
wóz baruniny z Australii do Anglii rozpo- 
czyna aig dopiero zr. 1890, w którym wy- 
słano na próbę piorwszy ladunok zamro- 
żonego mięsa x 400 owiec, Joz raku nastę- 
pnego cyfra tu podniosła się do 17.500; 
w r. 1895 zaś N. Zalandya wysłula na 
rynki angielskie 2,400 tysięcy owiec, Au- 
strulia zaś około milional Zbudowano spo- 
сувіпо wagony i okręty, slużąco jedynie 
do tego celu. Pomiędzy Anglin i Anatra- 
lig karauje stalo 36 okrętów, utrzymują- 
oych się tylko z przowozu mięsa. Naturul- 
nie, przy takich rozmiarach handlu baru- 
ning powstały olbraymio firmy, zajmują- 
се się zamrażaniem produktu. M. 8, Wales 
freshfood and ісе C-y zamraża dziennio oko- 
10 4 tysięcy owiec, Awslr. Meat Chilled and 
Freczy Czy wysyla miesięcznie 35 tysięcy. 

Przyjrzyjmy się z blizka jednej z ta- 
kich fabryk, 

Towarzystwo abordechskia zostało znło- 
żona w r. 1590. Wabrykę zbudowano po- 
środku olbrzymich puśników i przodsię- 
bioratw, zajmujących się hodowlą owiec. 
Trzody, przybywejąco do rzożni z więk- 
szej odlogłości, bywują wypuszezano na 
pastwiaka nu kilka dni i nawot tydzioń, 
ażeby nabrały sił po odbytej podróży, Od- 
paaione są wysylane do rzeźni, w któroj 
czeku na nio zastęp 17 specyalistów, zbio- 
rowo zabijających codziennie około pół- 
tora tysiąca sztuk. Zwierzę, rozówierto- 
wano, ро kilknnastn minutach wisi już 
w spichlerza, w którym w ciągu doby po- 
woli stygnie i dopiero później zostujo 
poddano zamrużaniu, Zaklad posiada ápi- 
chlerz odpowiedni z czterech działów, 
w każdym zań może zmieścić się jednora- 
zawo 800 aztuk, Urządzono to składy we- 
dług ostatnich wskazówok technologii, 
mury me przepnszczują ciepła ani wil- 
goci. Gdy wchodzimy tam, do ich wnę- 
trza, bucha na паз mgla gęsta, biula i zu- 
słania wszystko, podłoga jest pokryta 
śniegiem, wszędzia wiszą zlodowuciale 
ćwiartki. Рапоіе tam temnoratura 10 sta- 


pni poniżej zora, baranina wisi dwie doby 
i więcoj. Gdy stwardniału już dostatocz- 
nio, przenoszą ją do innego śpichlerza, 
obliczonego jednorazowa na 30 tysięcy 
owiec. Przy każdej czynności tochnika 
przyszła z pomocą pracy ludzkiej. Przy 
Jadowaniu mięsa do wagonów, dzięki za- 
stosowaniu odpowiednich środków możuu 
wyckapodyować w ciągu 12 minut 500 
owiec w stanie zamrożonym, 

I nietylko kompanio prywatne zajmują 
się zamrażaniom mięsa. W Australii rząd 
tamtejszy zagarnia w awoje ręce możliwa 
czynności i unaroduwia najrozmajtszo ga- 
lęzie przemyslu. Między innemi otworzył 
on w Melbourne freezing worka — zakład, 
zamrażujący wszelkiogo rodzaju wiktnn- 
ły, wysyłano na rynki curopejakie. Za- 
bndowania ciągną sig po obn stronuch 
toru kolejowego i przywożone produkty 
dostają się odrazu do warsztatów, z któ- 
rych są wysyłano w miarę zapotrzebówa- 
nia na okręty. „Jedynie mięso bywa za- 
mrażano przy tomperaturzo 18—20 stopni 
poniżej zora — pisze ILeroy-Beuulicu, któ- 
ry zwiedzał świeżo to urządzenia, — Opro- 
wudzano mnie kolejno ро skludach bara- 
niny, drobiu, kurczyt, kaczek, wreszcie 
królików. Mięso tam przechowywano jest 
twardo jak drzewo. Malo zwierzęta, np. 
króliki Inb drób, bywają po 30—40 pako- 
wana do skrzynki i dopiero po upakowa- 
nin zumrażano. Skutkiem tego można 

dócić znaczną ilość mięsa w niewiel- 
kiej względnie przestrzeni. Po mięsiu 
oglądałom jaja. Dopioro w roku zeszłym 
wyslano pierwszy transport tego towaru. 
А bruku wprawy poddawano je działaniu 
zbyt nizkioj tamperatury i wiele sztuk 
peklo. Dzisiaj trzymają je w tomperatu- 
rze cokolwiek wyższej nad zero, pomiędzy 
01". Układają je starannie w skrzynki 
tekturowe, każda jaja ma oddzielną prze- 
ródkę i jest zawaząd otoczone wojłokiem 
А mapobicżenia nderzeniom, Masło na- 
przód atorylizują i dopiero wysyłają. Da- 
wniej umieszczano miód w blaszankach, 
alo to 210 wpływało na jego gatunek. 


Jak więc widzimy, przedsiębiorstwa, 
trudniąco się zamrażuniom wiktuałów, 
na półkuli poładniowej zaczęly działać na 
burdzo wielką skalę, Т odpowiednio doich 
rozrostu rozwija sią tam coraz potężniej 
produkeya, obliczona nu wywóz do Euro- 
ру iprzedtem wprost niomożliwa. Wi- 
drioliśmy, jak dzięki wynaluzkowi Tol- 
liera i innych, w ciągu nioznacznego cza- 
Bu wzrósł wywóz baruniny х Australii 
i N. Zełandyi, Z taką samą gwałtownością 
rozwija віс takża wywóz masła. Kolonia 
Wiktorya wysłała w r. 1894 do Anglii 7 
tysięcy tonn tego towaru, w następnym 
zaś już 11. Musło to bywa przygotowywu- 
ne w fubrykach; mianowicie z ogolnej ilo- 
Aci 124 tysięcy tonn, wyprodukowanych 
w Wiktoryi w r. 1893,4, a2 nsiam t; 
су pochodzi z 133 fabryk tam istniejących. 
Z wymionionej liczby zakładów 119 po- 
alugujc się asilą parową jako motorom — 
516 robotników, tam zatrudnionych, wy- 
twarza masła na 5 mil. ków! Rząd 
zaś, roznmiojąc cało znaczenia wywozn 
dla dobrobytu kolonij, bardzo troskliwie 
usuwa wszelkie przeszkody. Zawarł on n- 
mowę z przedsiębiorstwami parostutko- 
womi i zobowiązał jo do stalej okspedy- 
суі tygodniowoj podezaa latu i dwutygo- 
dniowej zimą, nadto wyznaczył taryfy. 


Są to wszystko siły nowe, z któromi 
Wuropa jeszczo nie miala czasu zmierzyć 
віс nalożycio. Wywóz z Australii powstał 
na dobro przod kilku laty i jest oboenie 
zaledwie w okresie przedostawania się na 
rynki europejskie. Jego rozwój pozostaje 
w jak najściślejszej zależności od wyna- 
lezienia metod zamrażania. Później lub 
wezaśniej te olbrzymie potęgi wytwórcze, 
dojrzewająco nu niezmierzonych prze- 
strzeniach Australii, kierowane przez 
wielki kapitul i korzystajace z najnow- 


szych ulepszoń, muszą zadać nowy cios 
rolnictwn naszej części świata, któro, idąc 
za radą uczonych agronomów, zaczęło, za- 
miast produkcyi zboża, zajmować się gor- 
wiej hodowlą mięsa i wytwarzaniem nu- 
biału, Nie choamy powiedzioć, ażeby to 
nastało już za lat parę, ala swoją drogą 
wspólzawodnietwo, powstająco na półkuli 
południowej, da się kiedys wa znaki zia- 
miaństwu europejskiemu, 

Na globia ziemskim, w rolnictwie, tej 
najrutyniczniejszej dziedzinie pracy ludz- 
kioj, zjawiają się siły wytwórcze, dla któ- 
rych za ciasno w szrankach aystomu wol- 
пеј konkureneyi. Jak potok górski, nie- 
ujarzmione, niosą ona klęski i zniszcze- 
nio. 


K. R.Ż. 
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Łódź. Niodawno przy miejscowym zjeździe 
sędziów pokoju powstała zupełnie nowa Instytu- 
cya — rada prawnicza, w której skład wchodziy 
pomocnicy adwokatów przysięgłych i obrońcy 
prywatni, Zadaniem ich jest: 1) szerzyć wiedzę 
śród swoich członków; 2) współdziałać z proze- 
sem zjazdu w kontroli czynności obrońców, 3) 
zbierać dane o kandydatach na obrońców sądo- 
wych. Sprawami rady kieruje komitet, złożony 
z trzech członków, рой prezydencyą prezesa 
zjazdu. — W okolicznych majątkach ziemakleh 
powstały pospodarstwa rybne, prowadzene ra- 
cyonalnie, Największym adbłorcą ryb jest Łódź, — 
Miejscowy oddział Banka państwa wydał w r. 
1895 pożyczek na zastaw ziarna 43, których o= 
gólna suma wynosi 72,000 rs. — Kupcy i prze- 
mysłowcy miejscowi postanowili atarać się о H- 
nie telefoniczna z Ładzi do Piotrkowa i War- 
szawy, Na ten cel 21025 fundusz odpowiedni gló- 
wnemu zarządowi poczt i telegrafów, 


Żytamierz. Zawiązano Towarzystwa tochni- 
czne, którego dzinłalność ma się rozpościerać 
na całym Wołyniu, Powstaje również instytucym 
opieki nad robotnikami, poszukującymi pracy. — 
Zaprojektowano budowę oddzielnego domu na 
gruntach miejskich, który mleścić będzie: przy- 
бшек noclegowy, warsztaty, salą przeznaczoną 
та czytelnię, odczyty ludowe itd. — Wodociągi 
będą już latem oddane do użytku publicznego. 


Petersburg. Petersb. тд. podaje kilka 
szezególów w sprawie zniżenia lub nawet akaso- 
wania ała od maszyn. Nieprzychylna postawa, jaką 
zajął p. minister skarbu w znanej яте} przemo- 
wie па obiedzie w Niższym Nowogrodzie, nie u- 
sunęla tej sprawy z porządku dziennego, Rach 
przeciwko cłom tej kategoryi wzmaga się bar- 
dzo widocznie, в nawet ogarnia ја? inno dziedzi- 
ny, streszczając się w życzeniu, aby żelaza suro- 
wo wogóle uwolniono od cła, Obecnie etoi na 
porządku dziennym pytania, a ilu wysokia cła 
podnoszą cenę towarów żelaznych. Na baczną 
uwagę zasługuje fakt, że pomimo wysokich ceł 
ochronnych wzrósł ailnie przywóz żelaza i wyro- 
bów żelaznych 2 za granicy. W r, 1892 wynosił 
on 13,4 milionów, a w r, 1894 dosięgnął cyfr 31.1 
mil. pudów, W jednym tylko 1894 r. рой posta- 
cią cła za te towary odbiorcy zapłacili 26 mi- 
lonów rubli w złocie (okało 39 mil. rubli kre- 
dyt.). Według dokonanych obliczeń, całkowity 
wydatek na żelazo i wyroby żelazne wogóle wy- 
nosił w wymienionym roku więcej o 180 milio- 
nów rubli w porównaniu 2 samą, jakaby wypa- 
аа, gdyby cło nie obowiązywało. Z objawów 
tych zwolennicy zniesienia cla wysuwają lagl- 
czny wniosek, ża zakłady krajowa nia тора je- 
szcze zaspokołć wzmagających aig wcląż potrzeb, 
że przeto kraj ponosi większy wydatek, niżby 
tego wymagała sama ochrona przemysłu żelaz- 


nogo. 


O PRAWDĘ. 
—ж=ч=н— 


Szanowna Redakcyo! 

W nr. 50-ym Prawdy była pomieszczoną 
wzmianka o wypadku w jednej z kopaló Sosno- 
ickich wraz z określeniem przyczyu nloszczę- 
че Pomeważ określenie ќо jest najzupełniej 

лет, uważam sobie, jako stały czytelnik 

Wdy, za obowiązek przesłać kiłka słów spra 
Sowania, zastrzegając się jednak z góry, 1? obe- 
Surch warunków pracy w kopalniach bynajmniej 
sie Apoteozuję, choćby z tego powodu, iż pewną 

© wypadków należy rzeczywiście przypisać 
Mazczędności zarządów. 
Istoleją dwa sposoby dobywania węgla ka- 
€nnego; 1-вту — podsadzkowy, polegający па 
12 pustkę, powstałą wakutek wybrania wẹ- 
%, zapełnia się kamieniem, piaskiem lub gliną. 
Sruti — bez podsadzki, czyli, jak go w Dąbro- 
Wie nazywaja, system rabunkowy. Otóż większa 
Część napaści, czynionych przez prasę „systemo- 
У ralunkowemu, polega na tem, że dla niespe- 
Уай słowo „rabować” ma tylko jedno, do- 

Tze kużdemu wiadome znaczenie; w języku zaś 
KOTNiczym „rabować* znaczy zawalać puate pod- 
temne przestrzenie knmieniem, pochodzącym 
Ж warstw leżących bezpośrednio nad wybrunym 
Pokladem węgln. Prawo nakazuje „puszczać ra- 
* bek" natychmiast po nformowania się, waku- 

ӘК wybrania węgla, stosunkowo nłowielkiej pu- 
ME) przestrzeni; ateby umożliwić zapadnięcie się 
leplenin, koniecznością jest wyjęcie podpór 
rusztowań, 
awalanie opróżnianych poilziemi małemi czę- 

Jai jost musuwem, gdyż uprzedza ono tylko 
Olbrzymie zawały, jakim przy utworzeniu sig, 
W miarę postępu robót górniczych, dużych pu- 
tych przestrzeni, żadne podpory, żadne ruszto- 
Wania zapobiedzby nie zdołały. 

Jeżeli teraz w stropia pokładu wągła zalega- 
1% łapki gliniaste Inb krucho piaskowec, częścio- 
We znwajonie odbywa się zaraz po wyjęciu pod- 
Pór, tj. znpełnie prawidłowo, Jeżeli Żuś pinsko- 
Wiec jest macny, to trzyma się on długo w pig- 
trze, bądąc adsłoniętym na znacznej nawet prze- 
strzeni. Dopiera ро pewnym przeciągu czadu, 
Nieraz po kilku miesiącach, cała ta тавд skał, 
Miliony pudów kamienia opadają w dół, napo- 
Tem gwnim wytwarzając szalony prąd powietrza, 
które, wtloczone w cianne chodniki, obala wazyste 

4 ро drodze, nia robiąc bynajmninj wyjątku 
AW ipotkanego człowieka. Taki właśnie niespo- 
Azieypany rabunek na olbrzymiej przestrzeni był 
ya ostatniego wypadku w kopaloi hr, 

Darda w Sielcu pod Sosnowcem, 

Środkiem, zapobiegającym podobnym kata- 
Strofom, jest urządzanie sztucznych częściowych 
zawałów za pomocą rozsadzania stropu dynami- 

m, lecz to pociąga za sobą wielki wydatek na 
Materyaly wybuchowe. 

© nie używanie systemu rabunkowego jest 
Wylscznym powodem licznych wypadków w ko- 
Palniach, dowodzi tego prosta zestawienie cyfr; 
«palnie Paryż i Koszelew są w naszem zagłę- 


А jedynemi, które używają systemu robót 
Podsadzką. 

5 Ilość wypadków 
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Przyczyny katastrof tkwią więc głąhiej, w o- 
[ч Ych podstawach produkcyj, п nie w tym lub 
nym systemie robót, nia tutaj ich przeto azu- 
należy, 
Górnik, 
z —— 


Uwolnienla. Z Najwyższego Rozkazu Р. hr. Szu- 
wałow na własną prośbę z powodu nadwątlonago 
zdrowia uwolniony od obowiązków generał-guber- 
natora i głównodawodzącego wojskami okręgu war- 
szawskicgo. 

Wiadomości społeczne. Na rzecz Towarzystwa do- 
hroczynności w Lublinie wydana będzie jednodniów- 
ka р. t „Bystrzyca.“ 

— Mieszkańcy Kalisza обагота! Adamowi Asny- 
kowi nlbum z widokami jego miasta rodzinnego. 

— Przy ministeryum rolnictwa utworzono komi- 
вур, która opracowuje projekt rządowej ustawy 
emerytalnej dła ludności górniczej, pod przewo- 
dnietwem r. t. Keppona. Wyjeżdża! on umyślnie za 
granicę w celu zbadania spraw, dotyczących zabez- 
pieczenia bytu robotników, dotkniętych wypadkami 
nieszozęśliwyi. 

— Poruszono sprawę utworzenia przy peterabur- 
skiem Towarzystwie prawmiczem grupy związku 
mięlzynarodowegu kryminologów, 

— W ministerynm spraw wewnętrznych zogniska- 
по główny zarząd do spraw przesiedieńców. 

— Gmina żydowska w Warszawie otworzyła przy- 
tutek dla dzieci 2—5-letnich, których rodzice cały 
dzień zajęci są pracą po za domem, 

— Za rogatką Jerozolimską w Warszawie ochro- 
na dla dzieci ubogich otrzyma w r, b, dom własny 

Szkoły. Zatwierdzono szkołę ogrodniczą przy 
ogrodzie pomólogicznym w Warszawie, Ponieważ 
ша być wzniesiony własny gmach dla tego zakładu, 
więc szkoła otwarta będzie dopiero 1808 r. 

— Na rzecz szkoly technicznej p. Swiocimskiągo* 
w Warszawie, p, J, Kunitzer z Łodzi złożył 1,90 Ti.. 
i zabowiązał się w ciągu trzech lat udzielać po BM 
ra. rocznie, 

— Zmarły w бап Пета wynalazca dynamitu, No- 
Vel, zapisał na rzecz uniwersytetu w Sztokholmie 
50 milionów franków. 

— Uniwersytet krakowaki wprowadza wykłady 
hygieny dla kandydatów zawodu nauczyc 
Jednocześnie rada szkolna przyjęła propozycyę 
miejscowego Towarzystwa ogrodniczego во do urzą- 
dzenia kursów ogrodnictwa dla nauczycieli gakół 
lutowych i na koszt wlasny postanowiła” wysłać 
1M-ciu nauczycieli, ро dwu z pięciu powiatów zecha- 
dniej części kraju. 

— Szkoła realna w Sosnowicach rozwija nią po- 
mydlnie. W przyszłym roku szkolnym otwarta hg- 
dzie klasa 6-ta, в następnie 7-ma, Obecnie uczniów 
wazystkieh w pięciu klasach jest 237. Po wnkacynch 
zakład ten pozyska własny gmach, ozdobny i ob- 
szerny. 

Kasy oszoządności, W tych dniach wprowadzono 
w wykonanie nową ustawę Кач oszczędności przy 
kantorach i oddziałach Banku państwa, przy kn- 
sach powiatowych i guborulalnych, komorach cel- 
nych oraz przy niektórych oddzialach pocztowo-te- 
legralicznych. Każdy uczestnik może powindać pa 
dwie książeczki. z tym warunkiem, ażeby suma 
wkładu w obu łącznie nie przewyższała 1,000 ra. 
dla nezestnika prywatnego i 3,001 ra. dla inetytucyi 
abdarowanej. Ponad sumy powyższe przyrastanie 
procentów ustaje, lecz Кава obowiązana jest zawin- 
domić о tem uczestnika, ażeby mógł zmniejszyć 
swój wkład przez podniesienie jego części luh za- 
miang na papiery procentowe. Mażna wnosić jedno» 
татото sumę dowolną, nieprzewyższającę jednak 
1,000 ra. dla uczestnika, в dia instytucyi 8,000. Ni 
letni, którzy sami wnoszą wkłady na swoje imię, 
rozporządzają nimi jak pelnoletni, Jeżeli wicla- 
dy na korzyść pierwszych wnoszą drudzy, z wa- 
runkiem wypłaty ich po dojściu do pełnoletności 
obdarowanych, to sumami temi mogą rozporządzać 
jedynie rodzice, według własnego uznania. Uczest- 
Dik może za życia wymienić osobę, któraj po swojej 
śmierci przekazuje sumę. W takim razie pozostaje 
jeduak zupełnym właścicielem wkładu i może go 
w każdej chwili wycofać. Przy przejściu wkładu ро 
śmierci uczestnika na obdarowane osohy lub maty- 
tucya, żadne koszty spadkowe pobierana nie będą, 
jeżeli suma nie przewyższy 1,000 ra. Jeżeli zaś u- 
czestnik nie zostawił rozporządzenia na wypadek 
śmierci, to suma wydana będzie prawnym jego spad- 
kobiercom. Uczestnik moża przelać swoj wkład do 
innej Каву, w całości lub częściowo, па Bwoje imię 


za przeka 
płaci ро 1 kop. od każdych 10 rs. Przekaz może być 
telegraficzny, za co dopłaca się koszt depeszy wraz 
z kopią. Каву nie mogą nikomu ujawniać nazwisk 
uczestników, ani też informować о wysokości wkła- 
du i o uskutecznionych obrotach. Procent ad wkła- 
dów pozustaje bez zmiany, tj. pa 3 ra. 60 kop. 
od wkładów do 1,010 ra ipo 2 тв. 40 kop. od sum 
przerastających 1,000 rs. 

Koleje 1 komonikacye Zatwierdzono ustawę to- 
warzyatwa w celu budowy i cksploatacyi kolei chiń- 
skiej od granicy zachodniej promineyi Uhej-Kun= 
Таап do krańców wschodnich prowincyi Giryń= 
skiej, Kolej owa będzie polączom z temi liniami, 
która rząd rosyjski wybuduje do granicy chińskiej 
od kolei zabajkalakioj i Południowo-Usauryjskiej. 
Towarzystwo powstaje na zasadzie umowy, zawar- 
tej 27 sierpnia 1890 r. między rządem chińskim a 
Bankiem rosyjsko-chińskim, Właścicielami всу] 
mogą być tylko poddani rosyjscy i chińscy. Towa- 
Tzystwo ma prawo eksploatować kolej wschodnią 
80 lat. 

— Według Now. Wr. szybkość pociągów od lipca 
hędzie następująca: kuryerskich 75 wiorst na godzi- 
nę, pośpiesznych 65, pocztowych i pasnżerskich 50, 
wojskowych oraz towarowych pośpiesznych 28. Po- 
ciągi, łączące się bezpośrednia z innymi na dalszych 
odległościach, nia będą się wcale zatrzymywały na 
stacyach mninjszych i nie będą brały, o ile można, 
podróżnych, jadących w komunikacyi miejscowej. 
Natomiast dla tej knteporyi pasnżerów służyć ma 
odpowiednia liezba pociągów miejscowych 

Przemysł. Ministeryum skarbu pośredniczy w do- 
sławie próbnych partyj chmielu z Бозу! do Anglii 
i Ameryki, tudziez poszukuje nowych rynków zbytu 
dla tego produktu w Afryce i Australii, 

— W Койсо r. b, ma віз ukazać w Warszawie no- 
we wielkie wydawnictwa p. t. „Itocznik ekonomicz- 
ny i statystyczny Królestwa Polskiego." 

Zdrowie publiczno. Dżuma w Bombaju wzrasta, 
Od czasu ukazania się jej była 2,094 zachoro- 
жай, z których 1,494 skończyło się ńmiercią. 

Sztoki piękne. W galeryi Petita przy ulicy Go- 
dot-de-Mauroi w Paryżu, tuż obok bulwaru de la 
Madeleine, artysta-malarz Czesław В. Jankowski 
wystawił na only miesiąc dziesięć dotychczaa wyda- 
nych oryginałów pastelowych ilustracyj do „Dzi 
dów“ Mickiewicza, cztery ilustracye do poematu 
pani Zofi Jankowskiej p. +. „Pieśni słowa,” stu- 
dyum światłocieniowe, wyobrażanjące „Anioła 
cago nową gwiazdę“ oraz wielki abr 
(Ghryatus-dziecię, idące po npokojnych fa- 
Jach oceanu, pod błękitem nieba), 


Odpowiedzi Redakcyl. $ 


Panu Ttwłowi R. Wypadek pierwszy jest zape- 
wnie tylko aktem literackiej grzeczności dla damy. 
Со do drugiego, to ów „znany paycholog” jest także 
znany z płytkich a stanowczych wyroków. 

тп. Serdeczne dzięki za życzliwą radę. która mo- 
że się przyda. 

Górnikowi. Prosimy, 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom 1-7 
zawierający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuja rs. 1 kop. 50. 
(z przesyłką rekomendowaną та. 1 Е. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czamu. Na- 
bywać mozna we wszystkich księgarniach, 


Е: auozycielka śpiewu, 


która obok umiejętności nauczaniu posiada 

wieloletnie doświadczenie i którą redak- 

cya Prawdy poleca — poszukuje lekcyj. 
Adres: ulica Miodowa nr. 14, m. nr. 4. 
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Do nabycia wa wazystkich księgarniach 8! 


James Sully 


UMYSŁOWOŚĆ LUDZKA 


— Tom I, str. 


Księga podręczna payahologil, — 114. 
К Iz фа акі. 28 


maczył 


8-се dużej — Cena ra, 8, — Sklad 


główny u Gobethnera 1 Wolffa. 
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Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 

Сеа 2, z przesyłką pocztową 

в. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 

ne o 0 Ea drożej. 
309 ме мі 


{Ж WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


-ppr 


J, Brandea. Główne prądy litera- 

810 XIX w. UM cztery, tł 
ewald — ra, 6, 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
zuńkomitszych badaczów піе- 
mieckich nłożana — ra. 3, 

L. Liard. Logika, tlom. К. Le- 
wald — ré. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwło- 
Ttęca wraz z dodatkiem agól- 
nych dziejów nocyologil— ra! 3. 

Uwaga. Wnzyatkie powyżcza 
honencl [тшй та- 


koiei ludz- 
klego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywilizacy!, 
przekiad A, Bąkowakiej —ra. 3. 


Е. Tylor. Zmyńlność 1 moralność 

(w aprawie) — ra. 1.50. 
1 ТА. Krzykanowaki. М9- 
0] шуй! (w oprawie) — 


w ra Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — Кар, 40. 

М. Hirszband. Byron w ucywkach, 
кор. 50. 

Dr. Е. Rajkowski, Poradnik la- 
Karski wraz z арака domową 
(w oprawie) — тв, 1. 

К. Lewald. Hlaterfi аи od 
r. 1800—1868 — ra. 3. 

Е. H, Tylor. Aatrapoiogia = Sins 
utracyami, przekł. A, Bąkow- 


M. Migne! гуа Rewolucy! 
datki aj, tamów dwa—ra. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 
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сс 
а Spiti Nakłedowej wyszła 2 druku: 


Przygoda Jasia, 


А opowiadanie dla dzieci 
z rysunkami 


Antoniego Kamieńskiego. Юге Orceszkową. 


W ozdobnej oprawio cena kop. 50, na przesyłkę k. 14. 
Skład glówny w RAMAT) „Prawdy.“ 


Pozoslające рой władzą zwierzchnią Ministeryum Finansów 


2-letnie kursa handlowe dla kobiet 
J. Siemiradzkiej, 


rozpoczynają się z dniem -т Stącania 1897 r. Zapisy na kurna r giszo i niżeze 
codziennie ud ! do | I od 6—7. Wpis na kurnach wyżazych ra, [00 rocznie, na 
niższych (wieczornych) języki nowożytne i arytmetyka po re. 10 rocznie, buch- 
halterya re. 20 racanie, Pracownice handlowe zgłaszać nię mogą w medzielę 
1 świąta ad 12 do 2 po południu. Bracka Nr. 25 


Btaraniem Spółki Nakładowaj wyszedł z druku: 
Henryka Heinego 


WYBÓR PISM 


tom II-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przeayłkę kop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. Śl. Al, Świętochowski. 


„SEREK 
`Донволено Ценнурою. Наршана 19 Декабря 1896 г. 


Druk К. Kowalenskiago. Warszawa nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


